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700ludzi
zginęło w płomieniach

P aryż , 14. 2. T el. w l. 
n Z S zan ghaju  d on oszą , źe m ia sto  
m a n d żu rsk ie  A ntun g zo sta ło  w  n ied z ie ­
lę  n a w ied zo n e  k a ta stro fa ln y m  p o ża ­
rem , k tóry  p o c ią g n ą ł za  sob ą  k ilk a se t  
o fia r  w  lu d z iach . P ożar w y b u ch ł w  tea ­
trze p od czas p rzed sta w ien ia  i szy b k o  
ogarn ą ł ca ły  b u d yn ek , p rzerzu cając s ię  
n a stęp n ie  ta k że  na b u d y n k i są sied n ie . 
S p ło n ęło  o g ó łem  60 b u d y n k ó w . W ed le  
d o ty ch cza so w ej o cen y , o k o ło  700 lu d zi 
p o n io sło  śm ierć  w  p ło m ien ia ch .

S a m o b ó js lw o  f irz e s z o ls M c h
w Krahowie

Grzeszolska utrzymano jeszcze przy życiu
Kraków, 14. 2. Teł.  wl.
Przed kilku dniami przybył do Krako­

w a  P aw eł Grzeszolski w raz ze sw ą dru­
g ą  żoną, Pelagią  ze  Staciw ińskich. Oboje 
zam ieszkali w  Hotelu Polskim  przy ulicy  
Floriańskiej. G rzeszolski zam eldow ał się 
jako Antoni W oźniak, w dow iec, lat 42. 
\V rubryce „zaw ód “ w pisał „handlow iec“.

Służba h otelow a stw ierdza, że  Grze- 
szo lscy  starali się w  Krakowie nie śc ią­
ga ć  na siebie żadnych podejrzeń. Dzień  
spędzali w  m ieszkaniu 1 dopiero w ieczo ­
rem w ychodzili na m iasto. Mieli ze sobą  
w  hotelu tylko d w ie m ałe walizki.

W  piątek, kiedy Sąd N ajw yższy roz­
patryw ał spraw ę Grzeszolskiiego, Grze­
szolsk i uregulow ał rachunek w  hotelu, 
płacąc rów nież za  sobotę, 13. bm. N a­
stępnego dnia, tj. w  sobotę, Grzeszolski 
popełnił wraz z żoną sam obójstw o. Jedno 
z pism krakowskich podaje, iż adw . 
Hofmokl - O strowski przyznał, iż Grze­
szolsk i zw ierzał mu się z zamiarem sam o­
bójstw a. Pow iedział, że jeśli będzie ka­
sacja, to  sam odbierze sob ie życie.

W  sobotę w ieczorem  G rzeszolscy, d o ­
w ied ziaw szy  się z gazet o dseyzji Sądu 
N ajw yższego popełnili sam obójstw o  
przez zatrucie luminalem. Sam obójstw o  
stw ierdzono koło godz. 20.30. Portier 
zdziw iony, że G rzeszolscy przez cały  
dzień nie w ychodzili z hotelu, zaczął pu­
kać do ich pokoju. Poniew aż nikt się nie 
od zyw ał, portier otw orzył drzwi dobra­
nym kluczem

G rzeszolskiego znaleziono już m artwe­
go, leżącego  na łóżku, żonę jego  obok na 
ziem i, dającą jeszcze słabe oznaki życia.

Na m iejsce w ezw ano natychm iast p o ­
g o tow ie  ratunkowe, które od w iozło  Grze- 
szolską do szpitala św . Łazarza. Zwłoki

G rzeszolskiego odw ieziono do zakładu, 
m edycyny sądowej.

B ezpośrednio po ujawnieniu sam obój­
stw a Grzeszolskich, do „Hotelu Polsk ie­
g o “ przybyli przedstaw iciele władz poli­
cyjnych z nadkomisarzem Polakiem . Przy­
był też sędzia śledczy oraz ob w odow y le ­
karz miejski.

Na stoliku w  pokoju Grzeszolskich

znaleziono 3 próżne tubki luminalu i trzy 
listy, z których okazało  się, że sam obój­
cza para to Grzeszolscy.

W  liście do adw. Zygmunta Hofmokl- 
O strow skiego Grzeszolski dziękuje obroń­
cy za dotychczasow ą pomoc prawną i za ­
pewnia, że otrzyma honorarium. W  li­
ście do sądu Grzeszolski ośw iadcza, że  
nie m ógłby przeżyć jeszcze jednego pro-

Marynarze niemieccy z krążownika „Emdcii" zakupują w  Tokio pamiątki dla swoich.

Porw anie komunisty 
w Tangerze

Tanger, 14. 2. PAT.
Ponownie  wydarzy ł  się w yp ade k  por­

w an ia  j ednego  ze znanych działaczy ko" 
munis tycznych na r odo wo śc i  hiszpańskiej .  
Do wychodzących  z zebran ia  komuni ­
s tycznego 3-ch działaczy komunis tycz­
nych podjecha ł  samochód  i z okrzykiem 
„Stać! Policja!'' za ząda ł  wy leg i t ymo wa­
nia się przechodn iów.  Dwóch komuni ­
s tów z roz umiawszy  g rożące im niebez­
pieczeństwo uciekło,  kryjąc się w  mroku 
nocy,  trzeci został siłą wepchnięty do sa ­
m ochodu i uprowadzony do Maroka 
hiszpańskiego. Up ro w ad zo n y  jest  zece- 
rem lewicowej  gazety.

ale pod obstrzałem powstańców
Paryż, 14. 2. Teł .  wł.
Korespondent  Reute ra  telefonował  z 

Madry tu  dn. 13. bm.,  o godz.  19,45: 
Zwiedzi łem dziś d rogę z Madry tu  do 

Walencj i  aż do Arga nd a  i s twierdzam,  że 
droga nie jest nigdzie odcięta, chociaż  
znajduje się pod obstrzałem  pow stańców .

Z Barcelony  donoszą,  że upadek  M a ­
lagi wzburzył  ludność i wywołał  natych­
mias tową reakcję.  T łumy przeciągły 
przez ulice, d om ag a ją c  się energicznie 
mobil izacj i  tudzież jednolitego d ow ódz­
tw a. Odpowiednie  przepisy istnieją od-  
d aw n a  w formie odpowiedn ich  dekre ­
tów,  k tórych rząd nie może zreal izować

ze względu na pozycję niektórych frak-  
cyj, zwłaszcza anarchi s tów.  Zdaniem fa­
chowców front w Aragonii  nie jest  w y ­
sta rcza jąco zabezpieczony i w  razie p o­
djęcia ofensyw y przez w ojska gen. Fran­
co, m oże się załamać.

Mnożą się protesty p rzeciwko b r ak o ­
wi i złemu ga tun kow i  chleba,  sp ow o d o ­
wane mu złą o rganizac ją  rozdziału mąki.  
Przed jedną z piekarń d oszło  do p ow aż­
nych zaburzeń, przyczem padły s t rzały z 
ukrycia.  J edna kobie ta  zos ta ł a  zabi ta ,  a 
d ruga  ciężko ranna .  Rząd zabroni ł  wszel ­
kich demonst racyj  ulicznych.

Belgia musi sprovt
z Polski ©kolo 2©®® górników

Bruksela, 14. 2. PAT.
Poseł  van Buggenhout ,  in terpelował  

rząd w sprawie  zgody mini st r a pracy na 
sprow adzenie z Polski 2.000 górników do 
kopalń belgijskich pomimo,  że wśród gó r ­
ników belgi jskich znajduje się duża ilość  
bezrobotnych.

W  odpowiedz i  na interpelację minister  
p racy  Delattre zaznaczył ,  że kopalnie 
określi ły swe za po t rzebowanie  na 10.000 
górników. Pozosta je  za tym poważne  po­
le dla rekrutacji  górników wśród bezro" 
bo tnych  w Belgii. Niestety,  w  praktyce

werbunek ten nie daje pożądanych rezul­
tatów , poniew aż istnieje zaipotrzeboawnie 
na górników w  sile wieku, a wśród b ez­
robotnych w  Belgii przeważa element nie 
nadający się do ciężkiej pracy w kopal­
niach pod ziemią-

cesu, w obec czego  odbiera sobie życie. 
Trzeci list skierow any do szw agra, zaw ie­
rał szereg zarządzeń co do spraw m ająt­
kowych sam obójcy.

Wrażenia w Sosnowcu
W c z o ra j ra n o  w  S osnow cu  rozesz ła  się 

p o g ło ska  o sam o b ó jstw ie  G rzeszo lsk iego  i je ­
go  żony .

W ieść  ta  ro zesz ła  się lo tem  b ły sk aw icy  
p o  ca ły m  Z ag łęb iu , b u d ząc  n ie s ły ch an e  p o d ­
n iecen ie . P rz e d  dom em , gdzie m ieszk a  m a t­
k a  S tac iw iń sk ie j g ro m ad z iły  się g ru p k i łu ­
dzi, je d n a k  S tac iw iń sk ie j w  d o m u  n ie  by ło .

W szędzie  w yczuw ało  się zd u m ien ie , p o łą ­
czone z n ied o w ie rzan iem .

J e s t  to  z ro zu m ia łe , jeże li w eźm ie się p o d  
uw agę , że p ra s a  w  fo rm ie  tw ie rd z ą c e j p o d a ­
ła  w p rzed d z ień  w iadom ość  o ucieczce G rze­
szo lsk ich  za g ran icę .

W  sobo tę , w ieczo rem  m ów io n o  w  So­
snow cu  tak że  o w y jeździć  G rzeszo lsk iego  do  
H iszp an ii. J

B y li je d n a k  tacy , co tw ie rd z ili, że G rze­
szo lsk i n igdzie  n ic  w y jech a ł a ty lk o  u k ry ł 
się, ażeby  za k ilk a  d n i od d ać  się do  d y sp o ­
zy c ji w ładz . B ył on  bow iem  złośliw y i lu ­
b ił ro b ić  n ie sp o d z ian k i.

J a k  w idać , by ły  ró żn e  h ip o tezy , n ie  p rz y ­
pu szczan o  ty lk o  tego, że p o p e łn i sam o b ó j­
stw o .

W  ub . sobo tę  m ie szk an ia  K o p ikow ej, u  
k tó re j  m ieszk a li G rzeszolscy , S tac iw iń sk ich , 
a tak że  B uga jów , d aw n y ch  teśc iów  G rzeszol­
sk iego  by ły  ob legane  p rzez  c iek aw y ch , je d ­
n a k  b ezsk u teczn ie . M ieszkan ia  te b y ły  zam ­
k n ię te . T ru d n o  za tem  dow iedzieć  się o o s ta t­
n ic h  ch w ilach  G rzeszo lsk iego  p rzed  w y ja ­
zd em  z S osnow ca. W  ub . w to re k  odw iedził 
3 n  z n a jo m y ch , p ań stw o  Ł ., p rzed  k tó ry m i 
zd ra d z a ł duże  p rzy g n ęb ien ie . W y raża ł o n  
obaw ę o sw ą  w olność , m ów iąc , że m a  ja k ie ś  
dz iw ne  p rzeczuc ie . D aw n y  ko leg a  p ra c y  p o ­
c ieszał go, ja k  m ógł. G rzeszo lsk i w y jech a ł z 
S osnow cu  10 b . m . w raz  z żoną.

T rzeb a  do d ać  jeszcze , że G rzeszo lsk i p o ­
s iad a  w  C zeladzi szw agra , n azw isk iem  W o­
źn ia k , k tó reg o  dow odu  p raw d o p o d o b n ie  uży ł 
p rzy  m e ld o w an iu  się w  ho te lu .

M iędzy W o źn iak iem  a  G rzeszo lsk im  is t­
n ie je  n a w e t pew ne  p o d o b ień stw o .

Finlandia wybiera
prezydenta

Helsingfors, 14. 2. PAT
W  poniedziałek,  15. bm. o godz.  15 w 

gmachu par lamentu odbędzie się z g r o m a­
dzenie elektorów i wybór  p rezydenta  Fin­
landii.

45 rybaków odciętych
no ogromnej bryle lodowej
Helsingfors, 14. 2. PAT.

W  Jkol i cach  wschod n ie go  wybrzeża  
zatoki  fińskiej ode rwało  się ogrom ne po­
le  lod ow e, na którym znajdow ało się 45 
rybaków  fińskich z końmi. Panu je  tu 
zaniepokojenie  co do ich losu,  gdyż w  ra­
zie burzy rybakom grozić m oże zatonię­
cie. Żywn ość  dosta rczana  jest  przez sa­
moloty.  Szczególne t rudności  nas t r ęcza do 
s ta rczanie  pal iwa.  W  tragicznej  sytuacj i  
zna jdują  się konie,  którym t rudno jest do­
starczyć odpowiednią ilość siana i ow sa.



a u .  3 » ä i t ü t M  li K U S i  K ‘ Nr .  4 6  —  15.  2.  1937.

Ponicdz.

15
Lutego

1937

Dziś: F austyna 
Ju tro : Ju lianny  
W schód słońca: g. 7 m, 17 
Zachód: g. 17 m. 12 
Długość dnia: g. 9 ra. 55

k & W & i& W & i

(K) ZAMIAST WIEŃCA na gróh naczelne- 
) dy rek tora  To w. Lbezpieczeń „Vesta“, śp. 
eodora Prądzyńskiego, pracownicy i nrzędni- 
r tego Tow arzystw a złożyli 53,95 zł. które 
płacono do „C aritasu“ w Katowicach, z
■zaznaczeniem dla ubogich
(K) KATOWICE MAJĄ W IĘCEJ KOBIET.
W edług danych Miejskiego Biura Statystycz­

no Katowice liczyły w dniu  1-go b. m. 
1.827 m ieszkańców, w czym było 64.462 męż- 
yzn, a 67.265 kobiet. W  m ieście jest więc 
8,262 kobietg mSQSj m

odzyskania dosiępu do morza na Śląsku
(x )  Szesnastoletnią rocznicę odzyskania  

dostępu do morza uroczyście obchodzono  
w  niedzielę na całym terenie woj. śląskie­
go. W e wszystkich w iększych m iejscowo­
ściach urządzono staraniem Ligi Morskiej 
i Kolonialnej uroczyste obchody oraz od­
prawiono w  kościołach nabożeństwa.

Podobna uroczystość odbyła się w  Ka­
towicach, O godz. 9.10 na rynku, gdzie 
odbyło się uroczyste podniesienie bandery, 
na specjalnie ustawionym  m aszcie, zebrali 
się przedstawiciele w ładz państwowych, 
miejskich, Związek Pow stańców , Polki, 
Związek Rezerwistów, Podoficerów  Re-

R e d a k c ja  i administracja: Katowice, 
u lic a  Sobieskiego i i ,  — tel. 3 4 9 -8 1 .

A  TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO W. 
KATOWICACH:

W TOREK: g. 20 „W ystęp gościnny baletu
P arne lla“.

ŚRODA: g. 20 „Nieboska komedia".
A  TEATR IM. WYSPIAŃSKIEGO NA 

PROW INCJI:
BIELSZO WICE: poniedz., 15 b. m., g. 19 

„W esele na G. Ś ląsku“.
CHORZÓW: wtorek, 16 b. m., g. 20 „Niebo­

ska kom edia“.
CIESZYN: pdątek, 19 b. m., g. 20 „Dama ka- 

m eliow a“.
A  MIEJSKI DOM LUDOWY W  CHORZO- 

5VIE:
W torek: 16\b. m., g. 20 „Nieboska kom edia".

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Cnpitol: Jestem niewinny. Colosseum: 

Wiedeń szaleje. Casino: Szarża lekkiej brygady. Rlaltoz 
Ogród Allacha. Stylowy: Robin Hood z Eldorado I Błę­
kitna parada. Union: Walc królewski. Dębina: W ierna 
rzeka i Kapryśna Marietta.

KATOWICE BOGUCICE. Atlantic: Burza nad Anda­
mi i bogaty nadprogram.

ZAŁĘŻE. Raj: Dzisiejsze czasy i Burzliwa młodość.-
CHORZÓW. Apollo: I. Świecznik królewski z Syblllg 

Schmitz. II. Srebrna torpeda. Colosseum: Wiedeń szale­
je i Biały anioł. Delta: Pieśń miłości z Janem Kiepurą 
i Bohater. Roxy: Stradivari i Tajemnica Panny Brinx 
z Almą Kar. Rialto: Ewa i Szkarłatny kwiat.

SZOPIENICE. Colosseum: 1) Mały m arynarz (M.
Bogda i F. Brodniewicz). 2) Turandot (W. Fritsch I P. 
Kemp). Hel: Świecznik królewski I Cygańskie dziewczę 
(Flip i Flap). Dziś popularne przedstawienie filmu p. L 
Bal w Savoy'n. Wstęp 25 gr.

MYSŁOWICE. Casino: Allotria. Odeon: Pani mini­
ster tańczy. Helios: Należę do deble 1 Dodek na froncie.

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Apollo: Dzieci szczęścia 1 Bu­
rzliwa młodość. Colosseum: Anthony Adverse i Kochaj 
i  nie płacż. Wanwel: Biały Tarzan.

MIKOŁÓW. Adria: Stradivari.
RUDA ŚL. Apollo: Czardasz, tokaj, miłość i nadpro­

gram. Piast: Żółty skarb i nadprogram.
PIOTROWICE ŚL'. Metropol: Gabinet figur woske- 

)wych i Zuzanna idzie y r  świaŁ
SIEMIANOWICE ŚL. Apollo: Skowronek. Kameralne: 

Miłość cygana.
SZARLEJ. Apollo: Godzina pokusy i  Kłopoty spor­

towca.
NOWA W IEś. Słońce: Dzieci szczęścia 1 Przerwana 

pieśń. Piast: Robert i Gloria oraz Małżeństwo z miło­
ści. Sienkiewicz: Będzie lepiej.

WODZISŁAW. Słońce: Niewidzialny promień i Ekł- 
łona.

BIELSZOWICE. Śląskie: 30 kwiatów szczęścia I
Władca Kalifornii.
(Flip i Flap).

RYBNIK. Apollo: Róża 1 Tak się kończy miłość. — 
Helios: Po burzy 1 Ostatni Ślohikanin. Bałtyk: Boccaclo 
i Krwawe perły.

PSZÓW. Apollo: Dzień szczęścia.
TARN. GÓRY. Nowości: Cyrk na okręcie.
LUBLINIEC. Apollo: Ostatni akord.
BIERTUŁTOWY. Helios: Jej pierwsza miłość 1 Mlecz, 

ba droga.
RYDUŁTOWY. Apollo: Allotria 1 Sing-Sing. Polonia: 

Pan bez mieszkania i Cowboy milionerem.
KNURÓW. Casino: Kwiat Hawai i Oskarżona. Ślą- 

gkle: W blasku słońca i Niebezpieczny kochanek.
CHROPACZÓW. Metropol: Pałac we Flandrii i Ame­

rykańska awantura.
RADZIONKÓW. Casino: Barbara Radziwiłłówna.
CZERWIONKA. Apollo: Nie zapomnij o mnie 1 Czło­

wiek o stu twarzach.
ORZEGÓW. Casino: Nie zapomnij o mnie i  Mały 

Iw io w rik -

RADN.
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Katowice. 8,00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 6,03 
płyty. 6,33 Gimnastyka. 6,50 Płyty. 7,30 Płyty. 11,30 Au­
dycja dla szkół powszechnych p. t. „Dzieci śląskie nad 
morzem". 11,57 Sygnał czasu. 12,03 Orkiestra wojskowa. 
12,50 „O produktach spożywczych" — pogadanka. 13,00 
Koncert życzeń. 13,15 Płyty. 13,58-14,00 Wiadomości 
giełdowe. 15,00 Wiadomości gospodarcze. 15,40 Płyty. 
16,15 Skrzynka językowa. 16,30 Orkiestra Mandolinlstów, 
17,00 „Co Polska wniosła do kultury". 17,15 Koncert so­
listów. 17,50 „Gdyby śmierć spoczęła" — pogadanka. 
18,10 Wiadomości sportowe. 18,20 „Zawody narciarskie 
międzyszkolne, klubów śląskich" — pogadanka. 18.30 
Płyty. 18,50 „Zjadło by się, zjadło, gdyby z pieca spa­
dło" — dialog. 19,25 Orkiestra dęta Kolej. Przysposób. 
Wojskowego w Katowicach. 21,00 „Bunt Absalona" — 
fragment słuchowiskowy. 21,30 Ukraiński Chór Narodo­
wy. 22,00—23,00 Koncert symfoniczny.

Mury domów pękaia
wipsfiutek wstwxqsöw p o d ziem n ych

(x) W  zw iązk u  z o s ta tn im  siln y m  w s trz ą ­
sem  po d z iem n y m , ja k i odczu to  w nocy  z 
p ią tk u  n a  sobo tę  w K ato w icach  i okolicy , 
in fo rm u ją  n as d o d a tk o w o , że p o w sta łe  z te ­
go p o w odu  szkody  są  b a rd z o  znaczn e . N a j­
s iln ie j od czu to  w strząs  w oko licy  B ykow lny  
i N ow ej W si, gdzie p o p ęk a ły  m u ry  k ilk u  d o ­
m ów  m ieszk a ln y ch . N a gm ach u  szko ły  p o ­
w szechne j w  B ykow in ie  ro z p a d ł się d w u ­

m e tro w y  k o m in , k tó reg o  ceg ły  p o d z iu raw iły  
d a c h ; w  d o m u  d la  b ez ro b o tn y c h  ro zsy p a ły  
się p iece , to  sam o  zd a rzy ło  się ró w n ież  w 
k ilk u  w illach , z am ieszk a ły ch  p rzez  u rz ę d n i­
ków  k o p a ln ia n y c h . W  ciągu  so b o tn ie j nocy  
odczu to  3 silne wstrząsy, k tó re  n as tęp o w a ły  
raz  p o  raz  i w y w oła ły  w śró d  m ie jsco w ej 
lu d n o śc i w ie lk ie  z a n ie p o k o jen ie . Część 
m iesk ań có w , zb u d zo n a  ze snu , w y b ieg ła  n a  
ulicę.

(x )  Kierownictwo Banku Ludowego  
w  Świętochłowicach (W olności) pow iado­
miło m iejscowy komisariat policji o  tajem­
niczym zaginięciu pracownika tego ban­
ku, 16-letniego Józefa M asonia.

W  dniu 12 b. m. rano kasjer Banku Lu­
dow ego wręczył M asoniowi 1210 zl oraz 
w eksel na kwotę 600 zł., z poleceniem zło­
żenia gotów ki i papieru w artościow ego w  
kasie Banku Gospodarstwa Krajowego w  
Katowicach. Kiedy po upływie kilku g o ­
dzin M asoń nie wrócił do Świętochłowic,

Tragiczna śmierć woźnicy
p o d  berz& ow ozem

r(x )  Liczni przechodnie dzielnicy ko­
szarowej w  Chorzowie byli w  sobotę  
świadkam i tragicznej śmierci w oźnicy.

W  godzinach popołudniowych szosą od  
strony Piaśnik jechał beczkow óz, pow ożo­
ny przez Gerarda Krzyża z Chorzowa (Ka­
tow icka 9 ) . W  pewnej chwili Krzyż stra­
cił panowanie nad furmanką, która zaczę­
ła silnie zarzucać na stromej w  tym miej­

scu szosie. W  pewnej chwili beczkow óz  
przew rócił się, przygniatając swym  cię­
żarem woźnicę.

N a miejsce wypadku pośpieszyli prze­
chodnie i w ydobyli w oźnicę, odnosząc ran­
nego do pobliskich koszar, gdzie udzielo­
no mu pierwszej pom ocy. W  kilka chwil 
po wypadku n ieszczęśliw y w oźn ica zmarł.

Gmach rozgłośni katowickiej
jest już na ukończeniu

Budow a n ow ego  gm achu rozgłośni 
P olsk iego  Radia w  K atow icach jest już 
na ukończeniu. N o w y  gm ach rozgłośni, 
w yk on an y  w  su row ym  stanie w  ciągu  
2 m iesięcy , sk łada się  z dw óch zupełnie 
oddzielnych  partyj- Jedna z nich m ieścić  
będzie biura dyrekcji, administracji, w y ­
działu technicznego, p rogram ow ego i 
propagandowego, poczekalnię sale dla 
prób, hall reprezentacyjny itd., a w  d n r  
giej, śc iśle  izolow anej pod w zg lęd em  
ak ustycznym  od p ierw szej, znajdą po­
m ieszczen ie: w ielk ie  studio k oncertow e o 
pojem ności 1700 m 8 dla produkcyj dużych  
zesp o łó w  m u zyczn ych  i  słu ch ow isk o­

w y ch , kilka m niejszych  studio dla niniej­
szy ch  zesp o łów , prelegentów  i speake­
rów , oraz n ow oczesna  amplifikatornia, 
w yp osażon a  w  szereg  n ow oczesn ych  
urządzeń elektroakustycznych . "

W  chw ili obecnej przeprow adza się  
już centralne ogrzew anie oraz o św ie tle ­
nie. W  m arcu przystąpi się do robót sto­
larskich, a w  m iesiąc później rozpocznie  
się przenoszenie aparatur, w ykon anych  
w  w arsztatach  P . R. w  W arszaw ie . W e­
dług p rzew idyw ań  w  dniu 1 lipca nastąpi 
p ośw ięcen ie i u roczyste otw arcie n ow e­
go, p ierw szego  w  P o lsce  w ła sn eg o  gm a­
chu P . R.

zerwy, Związek Marynarzy, Związek Ofi­
cerów Rez. oraz w iele innych organizacyj 
ze sztandarami.

Przybyły również orkiestry marynarzy, 
kolejarzy, policyjna i górników. Następnie 
utworzył się pochód, który udał się 
do kościoła garnizonow ego, gdzie ks. mjr. 
Bom bas odprawił uroczystą m szę św . i 
w ygłosił piękne kazanie. W  czasie nabo­
żeństw a śpiew ał chór męski „Echo“.

O godz. 11,30 w  sali teatru im. W y­
spiańskiego odbyła się uroczysta akade­
mia, na którą przybyły tłumy pu­
bliczności. Prof. Uniwersytetu Poznań­
skiego Stanisław  Paw łow ski w ygłosił od­
czyt na temat „Zagadnienia kolonialne a 
Polska“, na pozostałą część uroczystości 
złożyły się produkcje wokalno-m uzyczne.

Je wielkie  
i » i

Zdefraudowat 1210 zl.
i usiłował wyjechać do Gdyni

kierownictwo Banku Ludowego zwróciło  
się telefonicznie do banku katowickiego, 
informując się o posłańcu. W  Banku Go­
spodarstwa Krajowego ośw iadczono, że 
Masoń nie przybył do banku. W obec te­
go  powiadom iono w szystk ie posterunki po­
licji, której już następnego dnia udało się 
przytrzymać M asonia, znajdującego się w  
drodze do Gdyni. Odebrano mu jeszcze ca­
łą gotów kę oraz weksel, które złożono w  
Banku Ludowym w  Świętochłowicach.
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Bielsko, ul. 3-go M aja 4, Mikołów, Rynek 12 
Mysłowice, M. Piłsudskiego 1, Rybnik, So­
bieskiego 34, Siemianowice, ul. Bytom ska 3

Ustalenie tożsamości zwłok
(ki W  lipcu ub. roku  znaleziono zwłoki 

starej kobiety w lesie w Szczygłowicach, w po­
wiecie rybnickim . Zwłoki znajdow ały się wó­
wczas w rozkładzie, tak, że nie było można; 
ustalić tożsamości. Po uciążliwych poszukiw a­
niach i dochodzeniach policja ustaliła, że są to 
zwłoki Anny Szwiętkosyej, obyw atelki niem iec­
kiej, umysłowo upośledzonej, ostatnio zamie­
szkałej w Pilchowicach.

C śio szen ia
SINGERMASZYNA 50 zł., nowe na ra ty  sprze­
da Kornek, Katowice, Jagiellońska 7. 2143

POSZUKUJE się od zaraz dwóch stróży noc­
nych do fabryki. Pierwszeństw o m ają byli po­
licjanci. Zgłoszenia w raz z życiorysem  należy 
złożyć do Siedmiu Groszy pod 634d. 2080

NACZYNIE KOWALSKIE do sprzedania, miech, 
śrubstak  i borm aszyna. Sosnowiec, W ielka 3, u 
gospodarza. 2129

WIĘKSZA ilość cegieł i gaszone wapno do 
sprzedania. Zgłoszenia do Siedmiu Groszy pod 
„Cegły 668d". 2144

EKSPEDIENTKI poszukuje kupiec. Piśmienne 
zgłoszenia z życiorysem: Katowice II, Katowi­
cka 4 m. 2. 2145

Aresztowanie działacza politycznego
Cze I». Czecie zieieważel nein. Decka?

(x )  W  sobotę osadzono w  więzieniu  
przy Sądzie Grodzkim w  M ikołowie sekre­
tarza pow iatow ego Chrz. Demokracji, 
p. Ludwika Czecha z T ychów -Ż w akow a. 
P . Czech stoi pod zarzutem znieważenia  
m inistra spraw zagranicznych, p. Becka, 
czego  miał się dopuścić w  dniu 21 stycz­
nia b. r., w  czasie wykładu ośw iatow ego

na sali restauracji Brzoski w  Tychach. 
Przem awiał tam w  obecności około 400 
osób prof. W ęgrzyn z Pszczyny na temat 
stosunków  polsko-gdańskich. W  czasie 
dyskusji p. Czech miał się go  zapytać: 
„Co robił p. minister Beck w  Berlinie, w ra­
cając z  Genewy?“ Kiedy zapytany w  ten 
sposób referent, prof. .Węgrzyn nie mógł

Katolickiej. Koszty kursu  wynoszą 9 zł. od o- 
soby. Inform acyj udziela biuro  KSK. w Ka­
tow icach (Piłsudskiego 20).BSsBESSSi

w  NASTĘPNY la rg  na  bydło 1 konie w 
Mikołowie odbędzie się w środę, dnia 17 hm.

(P) KURS DLA KIEROWNICZEK AKCJI 
KATOLICKIEJ. S taraniem  Katol Slow. Kobiet 
odbędzie się w czasie od 13 do 22 hm. w W iel­
kim Chełmie, w po w. pszczyńskim 3 dniowy dług ostatnich danych Lubliniec posiada 8.916
kurs społeczny, którego celem będzie przygo- m ieszkańców, z czego 4.239 mężczyzn i 4.676
iowanię pań do prący kierowniczek w Akcji kobiet

X v d W / u k a & c
(Li RUCH LUDNOŚCI W  LUBLIŃCU. We-

dać wyraźnej odpowiedzi 5 ośw iadczył, If 
ma zaufanie do naszych dyplom atów, 
p. Czech miał krzyknąć: „Ja wiem , co tam  
robił, lecz nie powiem , gdyż aresztow ano- 
by mnie z m iejsca“. W edług dalszych in­
formacyj policji po w ypow iedzeniu tych  
słów  przez p. Czecha na sali pow stało za­
mieszanie, w  wyniku którego połow a ze­
branej publiczności opuściła lokal, w no­
sząc w rogie okrzyki przeciwko naszej dy­
plomacji.

Przesłuchany w  sobotę przez sędziego  
Sądu Grodzkiego p. Czech nie przyznał się 
do winy, twierdząc, że doniesienie policji 
nie polega na prawdzie.

W  ostatniej chwili donoszą, że  obrony  
aresztow anego p. Czecha podjął się 
p. mec. Tempka z Chorzowa, który zw ró­
cił się już do Sądu O kręgowego w  Kato­
wicach z zażaleniem  na aresztowanie dzia­
łacza  ß olitycznego .
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P ro s 0 i s p  przemył M i
z Polski do Franci!

Przed Sądem Specjalnym w Gliwicach 
na Śląsku Opolskim odbyła się w  sobotę 
rozprawa karna przeciwko obyw atelowi 
polskiemu Szm ulowi Szm ulowiczowi, któ­
rego oskarżono o m asow y przemyt Ży­
dów z Polski do Belgii i Francji. Szmu- 
lowicz pochodzi z C zęstochowy i w  kilku 
miastach zwerbował sobie agentów, któ­

rych zdaniem było wyszukiwanie w spół­
w yznaw ców , zamierzających wyjechać za 
granicę. „N aganiacze“ otrzymywali od 
Szm ulowicza po 20 zł. za każdego „emi­
granta“. Samym transportem zajmował 
się Szmulowicz, który miał do swej dyspo­
zycji sam ochód półciężarowy, i znał bar­
dzo dobrze pogranicze polsko-niemieckie,

Państw o Anna 1 Ignacy Bronowie z Chorzowa I 
obchodził! w  niedzielę 14 b. m. „Złote Gody” 
małżeńskie. —  Jubilatom składam y najserdecz­

niejsze życzenia „Ad multos annos!”

$. p. Jan Niewiadomski
,W d n iu  11 bm . zm arł w  G ostyni, w  pow . 

pszczyńsk im , Ja n  N iew ia d o m ski, zasłużony  
bo jo w n ik  o sp raw ę po lsk ą  n a  Ś ląsku . Z m ar­
ły  b ra ł czynny  u d z ia ł jeszcze p rzed  w o jną  
św iatow ą w  k rzew ien iu  po lskości na Ziem i 
P ias tow ej, zaś w  czasie w alk  p o w stań ­
czych b y ł członkiem  K om itetu  P leb iscy tow e­
go i delegatem  n a  Sejm  D zieln icow y w  P o ­
zn an iu . Sp. Ja n  N iew iadom ski by ł p ie rw ­
szym , k tó ry  zo rgan izow ał w  G ostyni oddzia ł 
P. O. W ., p rzy ch o d ził s ta le  z p om ocą  f in a n ­
sow ą po lsk im  o rgan izac jom , a  z chw ilą  
p rzy łączen ia  Ś ląska do M acierzy, Z m arły  zło­
ż y ł  w szy s tk ie  sw o je  oszczędności n a  p ierw ­
szą  po lską  p o życzkę . Szczera i o tw a rta  p r a ­
ca  śp. N iew iadom skiego n a  rzecz P o lsk i n ie  
p o d o b a ła  się oczyw iście naszym  w rogom , 
k tó rz y  n ie jed n o k ro tn ie  czynili go rliw em u b o ­
jow n ikow i w ielk ie  trudnośc i, n ie  co fa jąc  się 
n aw et p rzed  jego aresz tow an iem .

P o  p rzy łączen iu  Ś ląska do M acierzy śp. 
N iew iadom ski sta le  m ieszkał w  G ostyni, 
gdzie w  dalszym  ciągu b ra ł czynny  u dz ia ł w 
m iejscow ym  ru c h u  o rgan izacy jnym .

N iech M u Z iem ia Ś ląska, k tó rą  ta k  p o ­
k o ch a ł, lek k ą  będzie.

Policja śląska zlikwidowała szajkę
wywożącą Żydów za granicą

(x) W  dniu 12 bm. przytrzym ano na 
granicy w  Łagiew nikach, w  pow. św ięto -  
chłow ickim , Edmunda G eislera z Siem ia­
now ic (M ysłow icka) i jego żonę, Gerarda 
D rzym ałę oraz Eryka Fikusa rów nież z 
Siem ianow ic, k tórzy usiłow ali przepro­
w adzić przez zieloną granicę do N iem iec 
8-miu Ż ydów , pochodzących  z b. Kon­
gresów ki.

W  czasie dochodzeń stw ierdzono, że  
przytrzym ani trudnili się od d łuższego  
czasu  w yw ożen iem  Ż ydów , obyw ateli 
polskich do Francji, gdzie zam ieszkiw ali 
ich krewni. Emigranci, nie posiadający

zezw oleń  na w yjazd  zbierali się w  m ie­
szkaniu niejakiego Goldberga w  S osn ow ' 
cu (W spólna 14), skąd odbierali ich prze­
w odn icy  i odstaw iali przez zieloną grani­
cę. G eislerow ie i jego w spóln icy  pobierali 
od Ż ydów  znaczne opłaty za przeprow a­
dzenie przez granicę. Od niejakiego Kal- 
lensteina otrzym ali oni 450 zł., za innych  
płacili natom iast ich krewni, przebyw a­
jący już za granicą.

W  czasie  w stęp nych  dochodzeń stw ier­
dziła policja, że ma się tu do czynien ia z 
zorganizow aną szajką, trudniącą się na 
w ielką skalę przem ytem  ludzi za granicę.

Na Śląsku ma powstać
fabrąka samochodów

m ochodów na Śląsku. Produkcją objęte 
byłyby sam ochody typu lekkiego. W  tym 
celu utw orzonoby odpow iednią spółkę 
w zgl. spółdzielnię.

W sprawie tej odbędzie się w sobotę  
20 bm. o godz. 18-tej w Izbie Rzemieślni­
czej konferencja przy udziale zaintereso­
wanych czynników.

Izba Rzem ieślnicza w  K atowciach w 
porozumieniu z gronem rzem ieślników fa­
chow ców , którzy zatrudnieni byli na sta­
nowiskach m echaników bądź werkrmi- 
strzów  w  przem yśle sam ochodowym  nie­
mieckim, francuskim i Stanów Zjednoczo­
nych A. P., opracow uje dane kalkulacyj­
ne, dotyczące ewentualnej produkcji są-

Niesumienni innkcf onariusze więzienni
■»rzetfl Sadem Apelacoinvpm w Katowicach

(x) P rzed  Sądem  A p elacy jn y m  w  K a to ­
w icach  od b y ła  się ro z p ra w a  odw oław cza 
p rzec iw k o  b. p rzo d o w n ik o w i w ięz iennem u  
S tan is ław o w i K siążkow i z M ałej D ąb ró w k i, 
em ery t, st. s tra ż n ik o w i T eo d o ro w i W rób lo - 
w i, b. s tra ż n ik o w i W ac ław o w i S uślikow i, 
P aw ło w i B an c to w i i J a n o w i B icnkow i z M y­
słow ic o raz  p e łn iący m  jeszcze obecn ie  s łu ­
żbę s tra ż n ik ó w  w ięz ien n y ch  W in ce n tem u  
G łogow skiem u, Jó ze fo w i K alitcc  i F ra n c isz ­

k o w i P a lce  z M ysłow ic, k tó ry c h  o skarżono  
sw ego czasu  o g ru b e  p rz e w in ie n ia  służbow e.

O sk. K siążek  w sp ó ln ie  ze sw ym i p o d ­
w ład n y m i d o s ta rcza ł w ięźn iom  w ódkę, p a ­
p ie ro sy  o raz  p o m ag a ł sk azań co m  p rzy  w y­
sy łan iu  g rypsów  z w ięz ien ia . Z d arza ły  się 
ró w n ież  w y p ad k i, że za o p ła tą  10-ciu zło tych  
p rzo d o w n ik  K siążek  zezw ala ł n iek tó ry m  
sk azań co m  n a  sp ro w ad zan ie  do celi w ięz ien ­
n e j n a rzeczo n y ch  wzgl. żon, w in n y ch  n a to ­
m ia s t w y p ad k ach  u rzęd n icy  w ięz ien n i nie

od d aw ali w ięźn iom  p aczek  żyw nościow ych , 
ja k ie  n a d sy ła li im  ich  k rew n i.

N a ro zp raw ie  p rzed  S ądem  O kręgow ym  
osk. K siążek  zo sta ł sk azan y  n a  3 la ta  w ię­
z ien ia , re sz ta  o sk a rżo n y ch  n a to m ia s t n a  k a ­
ry  od  jed n eg o  do dw óch  la t w ięzien ia .

N a ro zp raw ie  ap e la cy jn e j, k tó re j d o m a­
gali się sk azan i u rzędn icy , sąd  p rz e s łu c h a ł 
1 7-tu św iadków , po  czym  zap o w ied z ia ł ogło­
szen ie  w y ro k u  w n a jb liż szy ch  d n iach .

niem iecko-belgijskie i niemiecko-francu- 
skie, gdyż bywał tam stale. Przemyt lu­
dzi odbyw ał się oczyw iście tylko w  nocy; 
podczas jednej takiej wyprawy policja 
niemiecka przytrzymała pod Gliwicami sa­
mochód, prowadzony przez Szmulowicza, 
który w iózł 16-tu w spółw yznaw ców . 
W szystkich przytrzymano i ukarano.

Na sobotniej rozprawie sądowej usta­
lono, że osk. Szm ulowicz w yzyskiw ał w  
bezlitosny sposób swoich w spółw yznaw ­
ców, na każdym bowiem  takim transpor­
cie zarabiał on do 1200 zł. Jednocześnie 
ustalono że aresztowany herszt miał bar­
dzo bujną przeszłość. Szm ulowicz prze­
bywał już w  Paryżu i Belgii, skąd został 
jednak wydalony za najrozmaitsze prze­
stępstwa.

Sąd skazał Szm ulowicza na rok w ię­
zienia.

Z posiedzenia Rady Mieitkiej
w  Wodzisławiu

(k) Na ostatnim  posiedzeniu Rady Miejskiej 
w W odzisławiu burm istrz m iasta złożył sp ra­
wozdanie z działalności M agistratu za ubiegły 
rok. Miasto liczy 5.200 mieszkańców, z czego 
jest 315 bezrobotnych, którym  wypłacono ogó­
łem 13 tysięcy zł zapomóg. Długi m iasta sięga­
ją  sumy 155 tysięcy zł, jednak powiększą się 
one o jakieś 20 tysięcy zł, które zaciągnie m ia­
sto na rozbudowę targowiska.

Następnie uchw alono budżet na rok następ­
ny. Pozycje w nim niczym nie różnią się od ze­
szłorocznych. Na rozbudowę m iasta przezna­
czono jedynie 20 tysięcy zł. Cegielnię m iejską, 
znajdującą się na  Maruszach Rada Miejska po­
stanowiła sprzedać wzgl. wydzierżawić.

Pożar w wanztatadi miejskich
w Chorzowie

W  sobotę wieczorem  wybuchł pożar w  
warsztatach miejskich miasta Chorzowa, 
które spłonęły doszczętnie. Ogień powstał 
prawdopodobnie od silnie rozgrzanego

Nowy Zarząd Związku inwalidów 
w M lchałkowicach-Bytkowie

Na w alnym  zebraniu Związku Inwali­
d ów  W ojennych Rz. P . w  B ytkow ie-M i-  
chałkow icach  w ybrano n ow y zarząd, do 
którego w esz li pp.: Antoni Czudaj jako 
przew odn iczący , W in cen ty  Rabus jako 
sekretarz i A ugustyn R zepka jako skarb­
nik. W  ciągu ub. roku spraw ozd aw cze­
go kolo ofiarow ało m. in. 181 zł. na Fun­
dusz Obrony Narodowej oraz 20 zł. na 
pomoc dla bezrobotnych.

H u m o \
POKRYCIE

M inister skarbu pew ­
nego mikroskopijnego, 
lecz niezwykle w ojowni­
czego państew ka przyje­
chał do Ameryki po po­
życzkę. Podczas rokow ań 
am erykański ekspert fi­
nansow y spytał:

— Jakie pokrycie zło­
ta posiada wasza w alu­
ta?

—1 Siedemnaście i pól 
procent.

— Dlaczego tak  mało?
s—' Do niedaw na m ie­

liśmy sześćdziesiąt cztery 
procent, ale ostatnio nasz 
prezydent kazał sobie
zrobić złoty pierścionek!

W  POCIĄGU
Kociołkiewicz jedzie 

stale do pracy pociągiem, 
gdyż mieszka na wsi, a 
pracuje w mieście.

Rzecz zrozum iała, że 
posiada miesięczny bilet. 
Konduktorzy znają go 
bardzo dobrze i nigdy 
nie żądają okazania bile­
tu.

Ostatnio zaangażowano 
n o w e g o  konduktora. 
Zwraca się on do Koziol- 
kiewicza i prosi o bilet

— Moja tw arz jest 
moim najlepszym  bile 
tern! — odpowiada but 
nie Kociołkiewicz.

— W takim  razie — 
odzywa się konduktor 
— muszę ją podziurko­
wać.

TU WYCIĄĆ i
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w szy stk im i ro zc ią g a ć  m u sia ła  op iek ę. B y ła  n iejak o  
b ezu sta n n ie  w  k ieracie , troszcząc się  c iąg le  o p o ­
k arm y  d la  n ich , o ich  b ie lizn ę  i o d zien ie . N iek ied y  
om d lew a ła  pod b rzem ien iem  sw y ch  zm artw ień .

M im o to  jed n ak  często  jej się  zd aw ało , że  jest  
sz cz ęś liw a  gd y  p op atrzy ła  na szereg  ja sn o w ło sy ch  
g łów ek , k tóre b y ły  ce lem  i treścią  jej życ ia . T y lk o  
w  ch w ila ch , gd y  w zrok  jej sp oczą ł na P aw le , zaw sze  
ogarn ia ło  ją  m roźn e u czu c ie  lęku .

—  Czy jest m oim ? —  k łu ło  ją  w  serce w ieczn e  
p ytan ie; z w arg  zn ik a ł jej ła g o d n y  u śm iech , k tóry  
zja w ia ł się  n a  n ich  w  ch w ila ch , gd y  zap om in a ła  
o  m atczyn ej sw ej b o leśc i.

3.
W ła śn ie  w  rok u , w  k tórym  P io tr  i P a w e ł m ie li 

p o raz p ierw szy  p rzek roczyć próg szk o ły , w y b u ch ła  
w ojn a  św ia to w a . E ch a  jej d otar ły  i tu, do m a łego  
m iasteczk a  górn iczego  i w y w o ła ły  w  n im  p an ik ę. 
M ężow ie, sy n o w ie  i o jco w ie  sz li dokąd ś, w  ob ce k ra ­
je, aby się  b ić  za n iezn an ą  sp raw ę i p o zo sta w ia li 
w  sercach  sw y ch  d rogich  p rzep aść b ezd en n ą.

P o szed ł i H en ryk . N ie  od  razu  —  d op iero  w  
k o ń cu  p ierw szeg o  rok u , gdy ju ż p o la  w a lk i b y ły  n a ­
s ią k n ię te  stru gam i p rze lan ej k rw i. P o szed ł b ez­
zw ło czn ie  na fron t, w p ad ł p rosto  w  w ir w o jn y , on, 
k tó ry  w  o b a w ie  p o p e łn ien ia  grzechu  n igd y n ie  zd o ­
b y ł się  n a  od w agę p o d n iesien ia  ręk i na n iesfo rn e  
d zieck o .

O p uszczona Ju lia  p ozosta ła  w  m ałym  d om k u  
yr p ob liżu  szk o ły . O p uszczona? N ie, za iste  n ie!
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m n ie jszy , a "to jej p ragn ien ie  b y ło  d la n iego  św ię ty m  
rozkazem .

N ie b a w ił się , gdyż zd aw ał sob ie sp raw ę, żc za ­
b aw k i, p och od zące od  rod ziców , są k u p ow an e dla  
P io tru sia . Zresztą P io tr  i tak ch o w a ł je sam olu b n ie  
w y łą cz n ie  d la sieb ie, a im  ich  b yło  w ięcej, tym  b ar­
d ziej do n ich  lgn ął. Żadne z d zieci n ie  m ogło  ich  
d otk n ąć. K rzyczał i tup ał, w ystęp u jąc  w  ob ron ie  
sw y ch  d o m n iem a n y ch  praw , to też każde z d zieci 
w o la ło  u stą p ić  i p oddać się  jego  d ziecin n em u  d esp o ­
tyzm ow i. P o stęp o w a li tak i d orośli, n ie w y łą cza ją c  
sam ego  H enryka.

—  Z ostaw cie  m u to! —  N ie b ierzcie m u tego! —  
D a jc ie  m u  tot —  P rzecież  on jest m ały! —  N ie p o ­
trzeb u jec ie  tego! —  tak ie  rozkazy  rozb rzm iew a ły  
przez ca ły  d zień  w  dom u, bez w zg lęd u  na to, czy  
w y d a w a ła  je Ju lia , czy  też p adały  on e z u st H en ryk a .

T y lk o  T yn a  sarkała na n ie często .

„M ały!“, przedrzeźn ia ła  z iron ią , ś led ząc  P io tra  
gn iew n ym  sp ojrzeniem . —  P a w eł jest p rzecież w  je ­
dnym  w iek u  z n im . Któż tem u  w in ien , że p ręd zej 
rośn ie?  Ale na p ew n o  p o b a w iłb y  się  ch ętn ie . P o-  
w in n ib y  się  p od zielić  zab aw k am i! T o n iesp ra w ied li­
w ość, jeśli jeden  m a w szy s tk o , a d ru gi n ie  m a  
niczego!

—  N ie ch cę  s ię  d zie lić ! —  k rzycza ł P io tr  —  
d esp ota  — W sz y stk o  jest m oje!

Ju lia  u s iło w a ła  w y tłu m a cz y ć  m u, że się  m y li, 
gdyż czu ła , że  w  sto su n k u  do P a w ła  d op u szcza  się  
b ezp raw ia . M iała w y p iek i na tw arzy , w yrzu t T y- 
n y b o w iem  za w sty d z ił ją.

P a w e ł za u w a ży ł zm ieszan ie  m a tk i przy p o m o cy
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Robotnicy ui Rosji sowieckiej oszukiwani
Dezorćanizacia hołtfiozów i fabrgk

M oskw a, 14. 2. PA T .
P o  ostatnim  procesie t- zw . trockistów , 

prasa sow ieck a zarów no sto łeczn a jak i 
prowincjonalna w y c ią g a  na św iatło  
dzienne w ięcej faktów , św iad czących  o 
dezorganizacji życ ia  gospodarczego i de­
m oralizacji w  szeregach  partii, zw alając  
w  znacznej m ierze w inę za to w szy stk o  
na w rogą działalność trockistów .

„Praw da" w  artykule w stęp nym , po­
św ięco n y m  w ew n ętrzn ej dem oralizacji 
partyjnej p isze, że  organizacje partyjne 
zarażone są zgnilizną trockistow ską 1 0- 
derw ane od m as, że zam iast w y b o ró w  
do zarządu organizacji praktykow ana  
jest kooptacja, na p rzyk ład  w  kijow skiej 
organizacji partyjnej praktyka kooptacji 
sprow adza do zera w y b o r y  organów  par­
tyjnych .

„R aboczyj“, organ p rasow y  central­
n ego kom itetu partyjnego sk arży się  w  
artykule w stęp nym , iż w  szeregu  przed­
sięb iorstw  i organizacyj partyjnych usa­
dow ili się w rogow ie narodu. Np. n aczel­
nik kolei w łodzim iersk iej okazał się  troc­
k istą i organizatorem  katastrof kolejo­
w y ch  w  W itebsku, Bobrujsku, Słucku i 
B y ch o w ie . O rgany partyjne nie dają ża ­
dnych spraw ozdań sw oim  organizacjom  
partyjnym . R obotnicy, k tórzy  w ystępują  
z krytyką, są prześladow ani 1 uwalniani 
z pracy. P oza  tym  nie rzadkie są  w y ­
padki oszukiw ania robotników  przy  w y ­
płacaniu im zarobków . D ziennik sk arży

Katolicy w Meksyku żądają  o tw arcia  
św iątyń

M eksyk , 14. 2. PA T.
Projektowana w Vera Cruz wielka mani- 

fcetacja, mająca na celu otwarcie katedry, 
została bezterminowo o d ro czo n a . Guberna­
tor miasta zwrócił uwagę czynników organi­
zujących m anifestację, że wrogie elem enty  
m ogłyby zorganizować kontrmanifestację, 
czego następstwem mogłyby być poważne za­
mieszki. Gubernator obiecał zwrócić się do 
prezydenta republiki z prośbą, o uwzględnie­
nie żądań k a to lik ó w .

(zediotłowacja zbroi sie
Praga. 14. 2. Tel. w ł.
Rząd przedłożył parlam entowi projekt 

u staw y o podw yższeniu kontyngentu re­
kruta. W edług ustaw y z roku 1927 ro­
czny kontyngent rekruta w ynosił 70.000  
ludzi. W edług tejże ustaw y minister 
obrony narodowej za zgodą rządu mógł 
kontyngent ten zw iększyć o 5.000 ludzi. 
Po zniesieniu tej ustaw y minister obrony  
narodowej w  porozumieniu z rządem m o­
że dowolnie w yznaczać kontengenty re­
krutów. Obecnie służbę odbyw ają dwa 
roczniki, co czyni 140.000 ludzi. Liczba ta 
m oże obecnie być dowolnie powiększona  
przez ministra obrony narodowej.

się  poza tym , iż  sty czn io w y  plan w y w o ­
zu budulca w ykonano za led w ie w  60 
proc. W ykonanie planu w  lutym  jest je­
szcze  gorsze , albow iem  w y n o s i ono za­
ledw ie 15,5 proc. P rzy czy n ą  takiego sta­
nu rzeczy  —- zdaniem  dziennika —  jest 
z łe  k ierow n ictw o i n ienależyte w y k o r zy ­
styw an ie m aszyn, które w ięk szą  część  
czasu  znajdują się w  rem oncie. Np. trak­
tory  w  rem oncie przebyw ają 57 proc. 
sw eg o  czasu  roboczego.

„Zaria W ostoka", organ rządu repu­
bliki zakaukaskiej sk arży  się w  artykule  
w stęp nym  na handel sow ieck i. D ziennik  
pisze, że  spekulanci rozkradają w łasn ość  
socjalistyczną. W  jednej ty lko tyfliskiej 
organizacji handlujących artykułam i spo­
ży w czy m i rozkradziono w  roku ubiegłym  
tow arów  na 3 m iliony rubli. W inni zo­
stali pociągnięci do odpow iedzialności są­
dowej

Szybkie zwycięstwo i tn. Franko
przewldato w Berlinie

B erlin , 14. 2. Tel. wł.
W  tu te jszy ch  k o ła c h  o fic ja ln y c h  z a p a tru ­

ją  się o p ty m is ty czn ie  n a  ro zw ó j w y p ad k ó w  
w H iszp an ii i  R o sji sow ieck ie j. K o ła  te  zy ­
sk a ły  p o d o b n o  p o u fn e  in fo rm a c je  z P a ry ża , 
w ed ług  k tó ry c h  fa la  k o m u n izm u  w e F ra n c j i  
o p ad a . W ed ług  ty ch że  in fo rm a c ji f ra n c u sk i 
m in is te r  sp ra w  zag ra n ic z n y c h  liczy  się z 
u p a d k ie m  d y k ta tu ry  S ta lin a .

P o se ł p rz y  rząd z ie  gen. F ra n c o , gen. F a u -  
p e l p o in fo rm o w a ł H itle ra  o sy tu a c ji w  H isz­
p an ii. W ed łu g  jego  d o n ie s ień  o s ta tecznego  
zw ycięstw a  F ra n c o  o czek iw ać na leży  w  n a j­
b liższych  d n iach . Gen. L u d e n d o rf  n a to m ia s t 
sądzi, że gen. F ra n c o  n ie  m oże zw yciężyć. 
W  k o łac li n iem ieck ich  sąd zą  że gen. F ra n c o  
n ie  zgodzi się n a  k o m p ro m is  z s e p a ra ty s ta ­
m i k a ta lo ń sk im i.

Znów bombardowano Barcelonę
B arce lo n a , 14. 2. PA T.
W czo ra j ko ło  godz. 10 w ieczo rem  o k rę t 

p o w stań czy  zb liży ł się  do  p o r tu  i d a ł k ilk a  
s trz a łó w  a rm a tn ic h  n a  m iasto . O d w y b u ch u  
p o c isk ó w  k ilk a n a śc ie  o sób  o d n io s ło  ra n y . 
B a te rie  o b ro n y  w yb rzeża  o tw o rzy ły  og ień  n a  
te n  o k rę t, zm u sz a ją c  go do  w y co fan ia  się.

J a k  d o n o szą  z G ijon, w czo ra j w ieczo rem  
a r ty le r ia  rz ąd o w a  o s trze liw a ła  ś ro d ek  m ia s ta  
O viedo, c e lu ją c  d o  b u d y n k ó w , o b sad zo n y ch  
p rzez  w o jsk a  p o w stań cze . W  k ilk u  p u n k ­
ta c h  m ia s ta  w y b u ch ły  po ża ry . A rty le ria  p o ­
w stań cza  o d p o w iad a ła  s łab y m  ogniem .

Żywa działalność lotnictw a
M ad ry t, 14. 2. PA T.
R ad a  o b ro n y  M ad ry tu  k o m u n ik u je , że n a  

o d c in k u  J a r a m a  n ie p rz y ja c ie l u siło w a ł d a ­
rem n ie  s fo rso w ać  po zy c je  w o jsk  rząd o w y ch , 
o c h ra n ia ją c e  d rogę  M ad ry t —  W ale n c ja . N a 
o d c in k u  ty m  w  s ta rc iu  z sam o lo tam i rz ą d o ­
w ym i s trą c o n e  zo s ta ły  trz y  sam o lo ty  fa b ry ­
k a c ji  w ło sk ie j. N a o d c in k u  M ad ry tu  n asze  
w o jsk a  u m o cn iły  sw e p o zy c je  w o k o licach

U sera  i C a ra b a n c h e l po  k ilk u  u d a tn y c h  w y ­
p ad ach .

P a ry ż , 14. 2. PA T.
A gencja  R ad io  d o n o si z A lm eria , źe d w a 

sam o lo ty  rząd o w e , k tó re  u k a z a ły  się w  o k o ­
licach  M alagi, z a a ta k o w a n e  zo sta ły  p rzez  
e sk a d rę  m y ś liw sk ich  sam o lo tów  p o w s ta ń ­
czych  i s trą c o n e  do  m o rza . Z ałoga s trą c o ­
n y ch  sam o lo tów  zd o ła ła  d o trzeć  w p ław  do  
b rzeg u .

i i i

prześladow anie religii w Niemczech
Berlin, 14. 2. T eł. w ł.
Biskup A. von Galen z M onastyru 0-  

głosił ostatn io  w  liście pasterskim, w yda­
nym z oakziji rocznicy koronacji Ojca św. 
Piusa XI następujące informacje o nie­
dawnej podróży do Rzymu przedstaw i­
cieli episkopatu niem ieckiego:

„M ogliśm y —  pisze biskup von Galen 
—  poinform ow ać Ojca św . o w ierności i 
m iłości katolików  niemieckich oraz o- sta­

now czości, z jaką tak wielu z pośród w as  
zachow uje i w yznaje wiarę, której Chry­
stus nauczał i którą Swojem u powierzył 
K ościołow i. M usieliśm y jendak m ów ić  
także o naszych I w aszych  troskach o po­
kój w ew nętrzny i praw dziw e szczęście  
naszego narodu, przez nic tak bardzo nie 
zagrożone, jak przez ateizm  i bezb oż­
ność, otw arcie dziś u nas okazyw ane 1 
szerzone, o  troskach naszych o  m łodzież,

Ambasador niemiecki 
protestuje w Warszawie

W a r s z a w a ,  14. 2. Teł. wł.
Ambasador Rzeszy, von Moltke, odwie- 

dził p. wiceministra spraw zagranicznych 
Szembeka, zastępującego nieobecnego p. mi­
nistra Becka i w  rozmowie m. in. wyraził 
zastrzeżenie rządu Rzeszy co do jednego z 
ustępów przemówienia wojewody śląskiego, 
Grażyńskiego, jakie wygłosił on w Rybniku 
na pogrzebie śp. b. wicewojewody Zgrzebnio- 
ka.

Ustęp, którym się uczuł dotknięty rząd 
niemiecki, brzmiał:

„Pochodzisz z Dziergowic, a grzebiemy 
cię, niestety, w Rybniku. Grób Twój tutaj 
będzie nie tylko znakiem odniesionego zwy­
cięstwa, ale i symbolem nieziszczonych jesz­
cze naszych nadziei i marzeń.“

Dymisja m inistra w Chile
Londyn, 14. 2. Tel. w ł.
Z Santiago de Chile donoszą, iż mini­

ster spraw zagranicznych Cruchaga T o-  
cornal podał się do dymisji. Rezygnację 
sw oją uzasadnia tern, że pragnie w ziąć u- 
dział w  kampanii wyborczej z okazji ma­
jących się odbyć w  marcu w yborów  d<? 
senatu. Tym czasem  kierownictwo mini­
sterstw a spraw zagranicznych powierzono, 
ministrowi, R ossowi.

W Hondurasie stan  oblężenia
5V : M anagua 14. 2. Pat.
W  całym Hondurasie ogłoszono stan  

oblężenia. Przyw ódca opozycji Justo ki­
mano w ylądow ał na czele oddziału, złożo­
nego z kilkuset ludzi, aby proklam ować 
powstanie. Kilku wybitnych działaczy z 
rozporządzenia rządu stracono, żony ich 
uwięziono. Cudzoziemcy opuszczają w  
popłochu Tegucigalpa.

pozbaw ianą w  przysposobieniu  rolniczym  
(„Landjahr“) i obozach  pracy („Arbeits­
dienst“) w ychow ania i nauczania religij­
nego a w  w ykładach i pism ach dla m ło­
dzieży, czasam i n aw et w  prawem  prze­
widzianej nauce szkolnej, narażoną n a  
gw ałtow n e ataki przeciw  w ierze chrześci­
jańskiej“.

Biskupi niem ieccy przyjęci byli u loża! 
chorego Papieża z niezmierną serdeczno­
ścią. P ius XI w ie, co się dzieje w  Niem­
czech i jaka tam trwa w alka o prawa Ko­
ścioła przez B oga mu nadane a przez 
konkordat gw arantow ane. ,Wie O jciec 
św . dobrze, jajjie pow stają w  N iem czech  
niebezpieczeństw a dla w iary, jaki jest u - 
cisk sumienia w yw ierany na rodziców i 
w ych ow aw ców , urzędników i osob y g o ­
spodarczo zależne.
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sw eg o  zd u m iew a ją ceg o  zm ysłu , k tórym  w y cz u w a ł  
w szy stk ie  d rgn ien ia  jej duszy .

—  P rzec ież  ja  się  n ie  ch cę b a w ić , m a m u siu , —-  
rzek ł ła g o d zą co . —  N ic p ragn ę zab aw ek  P io tru sia . 
IWoIę te k lo ck i.

M iał w  p u d ełk u  k ilk a  o h eb lo w a n y ch  k a w a łk ó w  
d rzew a , z k tó r y ch  sta w ia ł sob ie  d om k i. T raw ił n ad  
tym  sp o ro  cza su , n ie  zw raca jąc  u w a g i n a  o to czen ie . 
A lb o p ra co w a ł w  ogród k u  n a  w ła sn y m  zagon ik u , za ­
sad za jąc  ze  z d u m ie w a ją c ą  zręczn o śc ią  k rzew y  k w ia ­
tó w , k tó ry m i ob d a rza li go  są sied z i. W sz y stk o  m u  
s ię  u d a w a ło . Z agon  jeg o  n a jp ięk n ie jszy  w  ca łym  
ogród k u . K ażdy m u sia ł to  za u w a ży ć . N iek ied y  w y ­
rażan o  zd u m ien ie , że P a w e ł jest tak i w ra ż liw y  n a  p ię ­
k n o  p rzyrod y  i  że  tak  ła d n ie  u p ra w ia  sw ó j zagon . 
N ie, d op raw d y , n a w e t o śm io le tn i L u d w ik  n ie  m óg ł 
d o k a za ć  tego , czeg o  d o k a za ł cz tero le tn i P a w eł.

C h łop czyk  w  o g ó le  zd rad za ł n ie z w y k łą  p oję-  
tn o ść  i n iep rz ec ię tn e  ta len ty . W  ro z w o ju  d u c h o ­
w y m  n ie ty lk o  p rześc ig n ą ł w ie le  P io tru sia , lecz  zr ó ­
w n a ł się  z sześc io le tn ą  A nią. Z ad ziw ia ł sw y m i p o ­
m y sła m i i w y ra ża ł s ię  n iek ied y , jak  c z ło w ie k  d o ro ­
sły . Z adaw ał c ią g le  m n ó stw o  p y ta ń  w  k w e stia ch , 
k tó r e  starszych  d ziec i n ie  in te re so w a ły . J u lia  n ie  
m o g ła  n ad ążyć  z o d p o w ied z ia m i. W sz y stk o  n o to ­
w a ł so b ie  w  p am ięci. W id a ć  b y ło , ż e  n a d  n iek tó r y ­
m i za g a d n ien ia m i zastan aw ia  s ię  ze  śc is ło śc ią  m a łe ­
go  m ęd rca .

D la  J u lii b y ło  to  d ość przykre. W ła śn ie  P a w e ł,  
n a k tó ry m  n a jm n iej  jej za leża ło , w y k a z y w a ł n ie ­
zw y k le  zd o ln o śc i, p od czas gd y  in n e d zieci, ch oć  sp ry ­
tn e i w ra ż liw e , u tr zy m y w a ły  s ię  ty lk o  na p o z io m ie  
p rzec ię tn o śc i-
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L u d w ik  u czy ł się  dobrze, Był jed n a k  le k k o m y ­
śln y  i n ie  b rał sob ie  n iczego  do serca . H en ryk  b ar­
d zo  się  n a  n ieg o  gn iew a ł. N ie  m ó g ł go  zm u sić  do  
sy stem a ty czn ej p racy . W sz y stk ie  jeg o  u s iło w a n ia  
ro zb ija ły  się  o w y k rętn o ść  i roztrzep an ie  ch łop ca . 
R ob ił p o stę p y  ty lk o  d zięk i sw y m  zd o ln o śc io m , a le  
n ie  d z ięk i sw ej p iln o śc i, k tóra  rów n a ła  się  zeru .

P o d o b n y  ch arak ter  m ia ła  i A n u sia . B y ła  on a  
n ie ja k o  zep su ty m  ch ło p cem  i m ia ła  za m iło w a n ie  do  
d zik ich  zab aw  ch ło p ięcy ch , n ie  m y ślą c  w c a le  o ja ­
k ic h k o lw ie k  o b o w ią zk a ch . J eś li w y sła n o  ją  p o  m le ­
k o , gu b iła  p ien ią d ze , lub  tłu k ła  d zb ank i; gd y  p o w ie ­
rzan o  jej o p iek ę  nad m n ie jszy m i d ziećm i, g d zieś je  
gu b iła , lub p o  p rostu  u c iek ła  od n ich ; k ied y  k a za n o  
jej n arw ać tra w y  d la  k ró lik ó w , w ra ca ła  z n iczy m , 
lu b  n a w et b ez  k o szy czk a , k tó ry  g d zieś p orzu ca ła , 
aby jej n ie  p rzeszk ad za ł w  zab aw ie.

Ju lia  m ia ła  z  n im i w ie le  k ło p o tó w . C zuła, że  
w szy stk ie  w y m y k a ją  się  z p od  jej w p ły w u , n a w et  
m a ły  P io tru ś, k tó ry  za w sze  i w e  w szy s tk im  p rzep ro ­
w a d za ł sw o ją  w ła sn ą  w o lę , czy  się  to  m a tce  p o d o b a ­
ło , czy  n ie . N a w et H en ryk  n ie  w ie le  m ó g ł w sk ó r a ć  
z d ziećm i. W ie d z ia ły , że zan ad to  je  k o ch a , b y  je 
k arać, to  też w y k o r zy sty w a ły  jeg o  dobroć. N a p o ­
gróżk ę Ju lii: „ P o w iem  o tym  ta tu s io w i“ rea g o w a ły
iro n iczn y m  u śm iech em , d o św ia d c ze n ie  b o w iem  n a u ­
cz y ło  je , że  n igd y  m e p o d n ió s ł n a  n ie  ręk i.

1W 1 tym  to. o k res ie  czasu  p rzy sz ła  n a  św ia t H e­
len k a , p ią te  d z ieck o  Ju lii, k tó re  m ia ło  b y ć  już o sta ­
tn im . Ju lii p rzy b y ło  b ard zo  w ie le  trosk . B y ło  to  
n o w e o b c ią żen ie  b u d żetu , b y ła  to  n o w a  praca. B oć  
i p o zo sta łe  d ziec i n ie  w y ro sły  jeszcze  na ty le , b y  
m o g ły  tro szczy ć  się  sam e o s ie b ie , c ią g le  jeszcze  nad

H w n o *
KRYZYS

Pan  Braciaszek, k up le t 
z K utna przyjechał d4 
W arszawy po spraw uuk  
świąteczne.

Na ul. M arszałkowskiej 
ktoś woła za nim:

Kupiec prow incjonalny 
nie odw racając naw et 
głowy, odpow iada:

—i I mnie też nie pła­
cą!...

Naczelnik w ięzienia 
w yraża m u z tego po­
wodu ubolewanie.

— Bardzo mi przykro, 
że spotkała was taka  
nieprzyjem ność. Ale to 
nie m oja wina. K ance­
laria zapom niała wpisać 
wasze nazwisko na listę...

— Nic nie szkodzi, pa­
nie naczelniku — odzy­
wa się więzień. — Niech 
pan ten tydzień tylko za­
liczy na konto przyszłe­
go wyroku!

U NAS INACZEJ
P an  Zdziebko w raca 

nad ranem  do dom u w 
różowym hum orze, wy­
wołanym obfitą k msuna­
cją napojów  wyskoko­
wych.

—■ Przyznaj się, ła jd a ­
ku —  woła m ałżonka —> 
gdzieś się w ałęsał całą 
noc?!

Pan Zdziebko uśm iecha 
się przekornie.

— Przyznać się? Mmo... 
mowy nie ma! Nie je..« 
jesteśm y w Sowietach*
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
P iękna i m łoda h rab ianka Irena H ohen­

stein z Niemiec wyszła wbrew woli rodziców 
za mąż za A rtura N ordheim a, który  ją  wkró- 
ce porzucił i w yjechał do Ameryki. W ypę­
dzona z domu przez o jca, Irena  w raz z m a­
łym dzieckiem w yjechała do Ameryki, gdzie 
odnalazła A rtura, który  przybrał nazwisko 
Gould I ożenił się pow tórnie. Przegrawszy 
m ajątek  w karty . A rtur zam ordow ał w ce­
lach rabunkow ych swego teścia Sm itha I, 
ścigany przez policję, ukryw a się. W  Ame­
ryce Irena  przeżywa istną gehennę, prze­
śladow ana przez swego męża zbrodniarza. 
Wreszcie utraciw szy dziecko, m ałą Liddy, 
która zabłądziła w puszczy, rozchorow ała 
Się ciężko 1 dostała się do szpitala, którego 
dyrektor więził ją , chcąc ją  zmusić do ule­
głości. W reszcie jednak w ydostaje się stam ­
tąd I śpiewem zarabia na życie. Tymcza- 
lem Nordheim  popełnia coraz to  nowe zbro- 
Inie. Poznawszy M anueiitę, żonę bardzo 
togatego właściciela „Białego-Pałacu“ zako­
chuje się w niej chwilowo, puczem zabija 
|ej męża. Zdradzana przez ło tra  kobieta po­
stanawia się jednak uwolnić. Spotkawszy 
przyjaciela z młodych la t układa z nim  p la­
ny na przyszłość. Nordheim  został uśpiony 
I wtedy ktoś zabrał m u s kasy cały m ają­
tek. Posądzając M anueiitę o udział w te j 
całej sprawie, dom aga się wyjaw ienia 
praw dy. „ ^  „

*

V— P łak ała ' p a n i?  —  z a p y ta ł n a g le .  
Ir en a  m ilcza ła .
i—  C z y  u c z y n ił p a n i Bto fcoś z łe -

W  g ło s ie  j e g o  b rzm ia ła  g r o ź b a .
'—  N ie , p a n ie , n ik t  m i n ic  z łe g o  

n ie  u cz y n ił. M a m  in n e  zm a r tw ie n ie .
—  N ie  p o w ie  m i p a n i?
Ir en a  w a lc z y ła  z e  so b ą . W r e s z c ie  

p o c z u ła , że  lż e j  jej b ęd z ie  n a  sercu , 
g d y  m u w s z y s tk o  o p o w ie . P a t t y  s łu ­
c h a ł u w a ż n ie . W  k r ó tk ic h  s ło w a c h  
Ir e n a  ze  łz a m i w  o c z a c h  o p o w ie d z ia ła  
m u sw ą  tr a g ic z n ą  h is to r ię .

—  T a k  —  m ru k n ą ł P a t ty ,  g d y  
Ir en a  sk o ń c z y ła  sw ą  sm u tn ą  o p o w ie ś ć  
—  to  b a rd zo  d o b rze .

Iren a  z e  z d z iw ie n ie m  sp o jr za ła  n a  
Ir la n d cz y k a .

—  J e ż e li  m a p a n i d la  m n ie  tr o ­
c h ę  w o ln e g o  c z a su , t o  m o ż e  s ię  
p r z e jd z ie m y ?  C h c ia łb y m  p a n i c o ś  o- 
p o w ie d z ie ć .

I r e n a  z g o d z iła  s ię .
P r z e c h o d z il i  p u stą , słabo" o ś w ie ­

t lo n ą  u licą , g d y  P a t t y  p o c z ą ł m ó w ić  
z e  w z r u sz e n ie m .

—  D z iś  w id z i m n ie  p a n i p o  raz  
o s ta tn i. .,

Ir en a  sp o jr za ła  n a  n ie g o  z  p r z e ­
s tr a c h e m . K to  ją  b ę d z ie  te r a z  b ron ił 
i o ch ra n ia ł?

—  T a k , p o  r a z  o s ta tn i d z iś  o d p ro ­
w a d z a m  p a n ią  d o  d om u .

—-  C z y  o p u s z c z a  p a n  m ia s to ?
<—  N ie ,  a le  u c z y n iłe m  co ś , c o  s ię  

p a n i b a rd zo  p rzy d a  i o d  te j ch w ili n ie  
b ę d ę  ju ż  p a n i w ię c e j  p o tr z e b n y . P r z y ­
s ią g łe m  so b ie , ż e  b ę d ę  p a n i s tr z e g ł, 
ja k  o k a  w  g ło w ie ,  że  b ęd ę  p a n ią  c h r o ­
n ił o d  z łe g o , jak  ro d zo n ą  s io s tr ę ...  
Z r o b iłe m  w s z y s tk o , c o  m o g łe m , 
w s z y s t k o  co  b y ło  m o ż liw e  d la  b ie d ­
n e g o  g ó r n ik a ... S ło w a  d o tr z y m a łe m  
c z ę ś c io w o  p r z e z  to , że  d a łem  n a u c zk ę  
o w e g o  w ie c z o r u  w y r o s tk o w i, k tó r y  
z a c z e p ił p an ią  i ż e  u w o ln iłe m  p a n ią  z 
rąk  n ik c z e p in e g o  g o sp o d a r z a , k tó r y  w  
ż a d e n  sp o só b  n ie  c h c ia ł p an i p u śc ić
•—  m ó w ił ru d y  P a t t y ._____________ _____

•—  B a r d z o  je s te m  p an u  w d z ię c z n a  
r z ek ła  Ir en a , p o d a ją c  m u  ręk ę .
—  D o s z l iś m y  d o  p a n i d o m u  —  

d o d a ł p o  c h w ili. —  Ż e g n a m  p an ią . 
D z iw i m n ie  to  b a rd zo , ż e  n ie  m o że  
p a n i u d a ć  s ię  n a  p o sz u k iw a n ie  s w e g o  
d z ie c k a  z  n ad m iaru  o b o w ią z k ó w . P ię ­
k n ie , ż e  m a p an i p o c z u c ie  o b o w ią zk u ,  
a le  w z g lę d e m  ta k ie g o  g o sp o d a r z a ,  
j e s t  to  m o im  zd a n ie m  zu n e łn ie  z b y ­
te c z n e . D z is ia j  u d a łem  s ię  d o  a d w o ­
k a ta  i p ro s iłem  g o , s ię  za ją ł p an i 
sp ra w ą .

Iren a  sp o jrza ła  n a  P a t t y 'e g o  i d o ­
p ie r o  te r a z  g o  zrozumiała*

—  T a k , m iss  •—■ z a c z ą ł n a  n o w o  
ru d y  Ir la n d cz y k , a g ło s  j e g o  b rzm ia ł 
p ra w ie  u r o c z y śc ie , —  n a r e sz c ie  p o ­
z b y ła  s ię  p an i t e g o  d o m u , w  k tó r y m  
p r z e c h o d z iła  ty le  k a tu sz y . O d tą d  je s t  
p an i w o ln a  i m o ż e  ro b ić , co  s ię  p an i 
p o d o b a . A le  p r o sz ę , n ie c h  m i p a ­
n i zro b i tę  p r z y je m n o ść  i p rzy jm ie  te  
p ien ią d ze ... Z a p ew n ia m , ż e  są  za r o ­
b io n e  u c z c iw ie .

—  N ie , n a  B o g a !  —  rzek ła  z d ła ­
w io n y m  g ło s e m . —  N ie  m o g ę  p rzy ­
ją ć  p a ń sk ich  o s z c z ę d n o śc i,  b o  w iem , 
ż e  za r o b ił je  p an  w  p o c ie  cz o ła .

—  A le  to  n ic  p an i n ie  p o m o ż e , s ta ­
ło  s ię  już. D łu g o  n ie  w ie r z y łe m  w  
B o g #  9. te r a z  G o p r o sz ę , a b y  b ło g o ­
s ła w ił  p a n ią  i p o m ó g ł jej o d n a le ź ć  
d z ie ck o . Ż e g n a m  p an ią .

W s p o m n ia ł r ó w n ie ż  M ary . M ó ­
w io n o  m u , że  m ie sz k a  w  N o w y m  Jo r­
ku i n ie  k o m u n ik u je  s ię  z  n ik im . 
C h cia ł w ię c  z b liż y ć  s ię  do n iej, a le  
p ręd k o  p o r z u c ił te n  za m ia r . B a ł s ię  
p o lic y , g d y ż  w e  w s z y s tk ic h  g a z e ta c h ,  
na w s z y s tk ic h  r o g a c h  u lic  w id n ia ły  
l is ty  g o ń c z e  z  je g o  r y so p ise m .

I p o m im o , że  u su n ą ł z  cz o ła  
sz tu c z n ą  b lizn ę , n ie  b y ł p e w ie n , c z y  
n ie za c z e p ią  g o  g d z ie k o lw ie k . W ię c  
c h w y c ił s ię  m ask i, jak  d esk i z b a w ie ­
n ia  i z ja w ił s ię  ja k o  z a m a sk o w a n y  
a ry s to k ra ta .

N o r d h e im  sp o jr z a ł n a  zeg a r .
—  J u ż c z a s ! —  p o m y śla ł. —  C ie ­

k a w  je s te m , c z y  u da m i s ię  m ój p lan , 
a to  je s t  k o n ie c z n e , g d y ż  n ie  m am  

w ie c e i  g o to w i*

—  M am  z a s z c z y t  p o k a z a ć  p a ń stw u  
p e w ie n  e k sp e r y m e n t z d z ie d z in y  n aj­
n o w sz y c h  b ad ań  n ad  su g e s t ią  i h ip n o -  
ty z m e m . J e s t  t ę  ta je m n ic ą , k tó r ą  
w y d a r łem  p e w n e m u  z n a k o m ite m u  
k a p ła n o w i in d y jsk iem u . S z tu k a  p o ­
le g a  n a  ty m , że  p a n o w ie  sc h o w a ją  s ię  
w  ró ż n y c h , n a w e t  n a jb ard zie j o d le ­
g ły c h  k ry jó w k a ch , a  z a h ip n o ty z o w a n i  
zn ajd ą  p a n ó w  n a ty c h m ia s t . C zy  m o ­
g ę  w ię c  p ro sić  p a n ó w  o w y jś c ie  z te ­
g o  p o k o ju  i u k r y c ie  s ię ?

W s z y s c y  śm ie ją c  s ię , w y s z l i  z p o­
k o ju , a N o r d h e im  za m k n ą ł za  n im i  
d rzw i na z a su w ę .

T e r a z  w r ó c ił do s w y c h  o fiar  i zr e ­
w id o w a ł je, za b ie ra ją c  jed n e m u  m o c­
n o  w y p c h a n y  p o r tfe l, d ru g iem u  n a­
p e łn io n ą  z ło te m  p o r tm o n e tk ę , in n e m u  
z e g a r e k  i b ry la n ty .

G d y  sk o ń c z y ł r e w iz ję , z ło ż y ł  z e ­
b ran e r z e c z y  d o  c h u ste c z k i, k tó r ą  
z w ią z a ł w  p a k ie c ik , p o c z e m  zw r ó c ił  
s ię  p o n o w n ie  d o  śp ią c y c h :

—  R o z k a z u ję  w a m , a b y śc ie  do ju­
tra  n ie  p rzeb u d zili s ię .

N a s tę p n ie  zab ra ł p a k ie t, o tw o r z y ł  
d rzw i, w r ó c ił  d o  s w e g o  n u m eru , 
g d z ie  w ło ż y ł  p a lto  i k a p e lu sz , a n a ­
stę p n ie  d o s ta ł s ię  n a  p o d w ó r z e . N ie  
w id z ą c  n ik o g o , p r z e sk o c z y ł p rze z  n i­
sk i p ło t  n a  są s ie d n ie  p o d w ó r z e , a  
s ta m tą d  w y s z e d ł sp o k o jn ie  n a  u licę .

A  k lu b o w c y  sc h o w a li s ię  ty m c z a ­
se m  w  ta k ich  m ie jsc a ch , ż e  u śp ie n i  
k o le d z y  n ie  z n a le ź lib y  ich  n a w e t, g d y ­
b y  n ie  b y li z a h ip n o ty z o w a n i.

J e d e n  z  n ich  sc h o w a ł s ię  w  u m y ­
w a ln i, in n y  p o d  łó ż k ie m , tr z e c i w; 
sz a fie  itd .

—  D la c z e g o  n ie  p r z y c h o d z ą ?  — * 
m ru cza ł D o n e lso n  d o  s ie b ie . —  B o ję  
się , ż e  n ie  b ęd ę  m ó g ł s ię  w y p r o s to ­
w a ć .

P r z e z  ca łą  g o d z in ę  n ie  w y c h o d z ili  
ze  sw o ic h  k ry jó w e k .

—  M n ie  n ik t n ie  z n a la z ł!
-—  A n i m n ie !
*—  T a  sz tu k a  n ie  je s t  je sz c z e  "udo­

sk o n a lo n a !  —  o d e z w a ł s ię  D o n e lso n .
—  W ię c  w r ó ć m y !
—  A le ż  o c z y w iś c ie , k to b y  ta k  d łu ­

g o  c z e k a ł?
G d y  w e s z li  na sa lę , P h ilip p s  i in ­

n i, s ie d z ie li  j e s z c z e  n a  sw o ic h  m ie j­
sca ch , p o g r ą ż e n i w  m a g n e ty c z n y m  
śn ie , a le  c z ło w ie k a  w  m a sc e  n ie  b y ło .

W s z e d ł  g o sp o d a r z .
<—  G d zie  je s t  ten  ta je m n ic z y  p a n ?
—  C zy  g o  tu  n iem a ?
•—  P r z e c ie ż  p an  w id z i. A m o ż e  

zn a jd u je  s ię  w  sw o im  p o k o ju ?
P o s ła li  k e ln er a , a le  te n  w r ó c ił p o  

ch w ili.
—  P u k a łe m  k ilk a  ra zy , "ale n ik t s ię  

n ie  o d e z w a ł!  —  b rzm ia ła  o d p o w ie d ź ,
—  M u sz ę  s ię  p rze k o n a ć , g d y ż  w y ­

d aje  m i s ię , że  tu  c o ś  je s t  n ię  w  p o­
rząd k u  !

N a r a z  d rzw i s ię  ro z w a r ły  i g o s p o ­
d arz w p a d ł d o  p ok oju .

—  U c ie k ł, n ie  m a g o !
—  J a k to ?  N ie  r o z u m ie m y  tego"!
—  O św ia d cz a m  p an om , że  za b ra ł 

sw e  p a lto , w a liz k ę  i zb ieg ł..
—  W ię c  p o rtier  b ę d z ie  c o ś  o ty m

w ied z ia ł...
P y t a n i a  i d o ch o d z en ia  n a  n ic  s ię  

n ie zd a łv . C z ło w ie k  w  m a sc e  zn ik ł, 
jak k am fora .

—  B y ł to  z  p e w n o śc ią  "sam L u c y ­
fer, k tó r y  u lo tn ił  s ię  p r z e z  d z iu rk ę  
od  k lu cza , •—  z a d r w ił so b ie  D o n e ls o n

a le  te r a z  m u s im y  o b u d z ić  P h ilip p*  
sa  i in n y c h , a b y  za w fk d o m ić  ich  d  
t y m !

J e d n a k  sta ra n ia , a b y  ich  o b u d zić  
s p e łz ły  n a  n icz y m . S p a li, :ak za'

Z a c z ę to  s ię  lę k a ć  o  n ich . S p r o w a ­
d z o n o  lek a rza .

■—  K t o  ich  z a h ip n o ty z o w a ł?  —* 
z a p y ta ł lek a rz . —  B ę d z ie  to  tru d n e, 
a le  p o sta r a m  s ię  ich  o b u d z if

r (d a g  dalszy nastąpi?

*— Spodziewam się, że ml 

Schwycił jej rękę, ucałował i znikł
za  n a jb liż sz y m  w ę g łe m  d om u .

W o ła ła  g o , a le  k rzy k  jej g in ą ł w  
c ich ej n o cy .

U s z c z ę ś liw io n a  Ir en a  w r ó c iła  do  
s w e g o  p o k o ik u  z  za m ia r em  u d an ia  s ię  
n a z a ju tr z  d o  M a r y w ille .

M ia ła  b a rd zo  m a ło  p ien ię d z y , a le  
ż y w iła  n a d z ie ję , że  B ó g , k tó r y  jej p o­
m a g a ł d o ty c h c z a s , w sp o m o ż e  ją i  w  
p r z y s z ło śc i. ________
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W  e le g a n c k im  n u m er ze  h o te lu  w  
R a sth v il le  s ie d z ia ł ta je m n ic z y  a r y s to ­
k ra ta , k tó r y  ta k  p o r u sz y ł śm ie ta n k ę  
m ia sta .

B y ł  o b e c n ie  b e z  m a sk i, tak , iż  c z y ­
te ln ik  p o z n a  w  n im  z  ła tw o ś c ią  s ły n ­
n e g o  a w a n tu r n ik a , k tó r y  n ie  p r z e b ie ­
rał w  śro d k a ch , a b y  z a d o ść u c z y n ić  
s w y m  z a c h c ia n k o m . B y ł  to  b aron  
F a lk e n b u r g , c z y li  W a r r e n , Y e r m u n t,  
G ou ld  lu b  N o r d h e im .

—  S p o d z ie w a m  s ię , że  m i s ię  to  
u d a  —  m ru cz a ł d o  s ie b ie . —  W p r a w ­
d z ie  n ie  je s te m  zu p e łn ie  p e w ie n , a le  
m im o  to  l ic z ę  n a  s z c z ę śc ie , k tó r e  m i 
d o ty c h c z a s  sp rz y ja ło .

M ilcz ą c , sp o jr z a ł p rzed  s ie b ie .
J u ż  w  M ...S  u d a ł m u  s ię  e k sp e r y ­

m en t z  s u g e s t ią  i p r z e k o n a ł s ię  o  s il­
n y m  w p ły w ie  j e g o  o c z u . Z n a la z ł w ię c  
n o w e  ź r ó d ło  d o c h o d ó w .

W  R a s th v il le  w y s tą p ił  p u b lic zn ie  
p o  raz  p ie r w sz y . B o ją c  s ię , a b y  g o  
n ik t n ie  p o zn a ł, a p o w tó r e  c h c ą c  s ię  
o to c z y ć  n im b em  ta je m n ic z o śc i, w ło ­
ż y ł m a sk ę .

M ia ł o n  n a  w z g lę d z ie  n ie  ty lk o  
c h ę ć  z y sk u , a le  i p ięk n ą  k o b ie tę , k tó ­
ra w c z o r a js z e g o  w ie c z o r u  w y w a r ła  
na n im  ta k  s iln e  w r a ż e n ie .

K o b ie ta  b y ła  p ięk n a , m ia ła  ta k ie  
sa m e  w ło s y  i o c z y , jak Iren a . Z n o ­
w u  w sp o m n ia ł sw o ją  p ie r w sz ą  żon ę . 
R ó w n e j te j h ra b io w sk ie j  có rce  n ie  
b y ło  na ca ły m  św ie e ie .

—  M u sz ę  ją z o b a c z y ć  —  rz ek ł d o  
s ie b ie . —  J o se  z B o b e m  o cz ek u ją  
m n ie  w  C ...i;  Jose  jest b a rd zo  p r z e ­
b ie g ły , w ię c  ro z k a ż ę  m u, ab y  d o w ie ­
d z ia ł s ię , g d z ie  s ię  zn a jd u je  Iren a . 
M u si b y ć  m o ją , n a w e t  ch o ć b y m  to

1 przypłacił życiem -  —

się to uda — mruczał sobU.
A w a n tu r n ik  w s ta ł,  p o łoży?  p a lto , 

k a p e lu sz  i w a liz k ę  na s tó ł, a b y  w  ra­
z ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  m ie ć  w s z y s tk o  
p r z y g o to w a n e  d o  u c ie cz k i. P a r ę  g o ­
d zin  w c z e śn ie j  u r e g u lo w a ł sw ó j  ra ­
ch u n ek . J e s z c z e  r a z  rz u c ił o k ie m  na  
ro zk ła d  ja z d y  i w y s z e d ł  z  p o k o ju .

N a  d o le , w  sa li, ś c ia n y  k tó r e j  o b ite  
b y ły  czarn ą  d rap ęrią , s ie d z ie li  c z ło n ­
k o w ie  k lu b u .

—  G d zie  jest" p a ń sk a  żona, mr. 
D o n e ls o n ?  —  z a p y ta ł mr. P h ilip p s .

—-  Z o sta ła  w  d o m u !
*—  B a r d z o  s ię  d z iw ię , że  n ie  p r z y ­

sz ła  ra zem  z  p a n em , g d y ż  w c z o r a jsz y  
se a n s  b ard zo  ją za c iek a w ił..«

—  N ie  ch c ia ła  p r z y jść !  — - o d e z w a ł  
s ię  D o n e lso n . —  C h c ia łem  n a w e t  po­
z o s ta ć  w  d o m u , g d y ż  u w a ż a łe m , że  
je st  ch o rą , a le , w id z ą c  m o je  z a in te r e ­
so w a n ie  s ię  tą  d z ie d z in ą  w ie d z y , n a ­
le g a ła , ż e b y m  p o sz e d ł sam .

R o z m o w a  n ie  k le iła  s ię , w s z y s c y  z  
n ie c ie r p liw o śc ią  o c z e k iw a li a r y s to ­
k ra ty .

—  A h a , z a p o m n ia łb y m  za p ła c ić  
sk ła d k ę c z ło n k o w sk ą . C z y  m o ż e  m i 
pan  z m ie n ić  1000  d o la r ó w ?

—  Z p r z y je m n o śc ią , p a n ie  Donel­
s o n !  —  o d p o w ie d z ia ł P h ilip p s  i w y ­
jął p o rtfe l.

—  Jak i w y p c h a n y  p o r tfe l p an  n o s i  
z so b ą ! G ob y  p an  zr o b ił w  ra z ie  z g u ­
b y?

—  N ie c h  s ię  p a n  n ie  o b a w ia  —  
rz ek ł z f le g m a ty c z n y m  sp o k o je m .

N a r a z  p o rtiera  r o z su n ę ła  s ię  i z ja ­
w i ł  s ię  c z ło w ie k  w  m a sce .

•—  N ie  m a jej tu ta j, w ię c  p rzy p u ­
sz cz a m , że  p lan  m i s ię  uda. A le  n ie  
w ie le  m am  cz a su , p o n ie w a ż  za  p ół 
g o d z in y  o d c h o d z i m ój p o c ią g !  —  
rzek ł d o  s ie b ie  N o rd h e im .

—  C zy  m o g ę  p o p r o s ić  ty ch  sa ­
m y ch  p a n ó w , k tó r z y  b y li w czo ra j ła ­
sk a w i p o d d a ć  s ię  m em u  w p ły w o w i,  
ab y  u s ie d li na k rze s ła c h ?  —  z w r ó c ił 
się  g ło ś n o  do zeb ran ych .

P h ilip p s  z p rzy j ac ió łm i  u słu c h a li  
N o rd h e im a .

Z a h ip n o ty z o w a ł ich . P o  k ilk u  s e ­
k u n d ach  za sn ę li.

C z ło w ie k  w masce zwrócił się do 
reszty, towarzystw#/



ffießwsa gwa, ale  sIüSij

SerWfecy Kanadyjczycy-Tcam Polski 5:0
IS :® , 1:® , 1 :0 1

Berlin tel. wł.
W sobotę wieczorem reprezentacja hokejo­

wa Polski rozegrała drugi mecz w Berlinie I 
podobnie, jak  w dniu poprzednim  poniosła dot- 

wą porażkę w stosunku 5:0. Przeciwnikiem 
iskl była reprezentacja Berlina złożona wy­

łącznie z graczy kanadyjskich. D rużyna nasza 
w ystąpiła do zawodów w następującym  skła­
dzie: głogowski, Sokołowski, Ludwiczak, Mar- 

hewezyk, W ołkowskl, Kowalski, K asprzycki, 
B urda 1 Kulik.

Skład ten Jest Identyczny z zespołem, który 
grał w dniu poprzednim .

O He chodzi o grę, to Polacy mimo porażki 
pozostawili wcale dobre wrażenie. Mecz był 
bardzo Interesujący; obie strony w yrównane; 
o wyniku zadecydowała większa ru tyna  strza­
łow a 1 obznajm lenie z lodowiskiem.

W  pierwszej tercji Kanadyjczycy rozpoczęli 
z niesłychaną siłą atakow ać bram kę Polski. 
Polacy na  każdy a tak  K anadyjczyków  odpo­
w iadali kontratakiem ; publiczność niezwykle 
żywo reagow ała na zagrania obu drużyn. P ie r­
wszą bram kę dla miejscowych zdobył Schu­
m an, K anadyjczyk, który w tym sezonie m iał 
grać w Katowicach. Dwie dalsze bram ki uzy­
skał Jim Forseyth, b ra t Forseytlia, który  grał 
w Katowicach na początku sezonu.

W  drugiej tercji Polakom  nadarzy ła  się k il­
kakro tna  się okazja zdobycia bram ki. Szcze­
gólnie dobrze grał K asprzycki, którego wypady 
wywoływały dram atyczne sytuacje pod b ram ­
ką Berlina. W ynik tercji ustalił Seyfreyd z da­
lekiego strzału, przy czym Stogowskl praw ie 
eupełnie nleinterwenlował.

W  ostatn iej części Polska staw iła wszystko 
na  jedną kartę, lecz nie udało się jej zdobyć 
naw et bram ki honorowe. O Ile chodzi o ogólną 
ocenę polskiej drużyny, to Jak Już powiedzieli­
śmy, grała ona b. efektownie dla oka, jednak 
stanowczo za mało ciałem, co uwidoczniło się 
szczególnie w spotkaniach a graczam i K anadyj­
skimi. Poza tym Istnieją pow ażne niedociągnię­
cia w zgraniu. Lepiej gra dotychczas drugi a- 
tak  złożony: z B urdy, K ulika 1 Kasprzyckiego.

Samopoczucie w drużynie polskiej mimo 
dwóch wysokich porażek jest naogół dobre. 
P . Sachs oświadczył naszem u przedstaw icielo­

wi, że spotkania berlińskie trak tu je  jako tre ­
ning do meczów o mistrzostwo św iata. Wicie 
kłopotów spraw ia mu na podstawie obserwacji 
dwóch meczów berlińskich pozycja bram karza, 
ani Slogowski, ani Przeździecki nie w ykazują 
należytego opanow ania nerwowego. W obronie 
uw idaczniają się b raki taktyczne i w tej chwi­
li nie jest jeszcze zdecydowane czy w Londynie 
nastąpi zm iana; w miejsce Sokołowskiego za­

grałby dr. K asprzak. Atak krakow ski gra zbyt
egoistycznie, a jedynie Kowalski zdradza inkli­
nację do gry zespołowej.

W niedzielę wieczorem przeciwnikiem d ru ­
żyny polskiej będzie reprezentacja Niemiec. W
2-gim spotkaniu sobotnim zespól ligi angiel­
skiej Ilarrigay Racers pokonał reprezentację 
Niemiec w stosunku 7:1 (5:0, 3:1, 1:0).

D rużyna angielska grała niesłychanie

szybko i przewyższała Niemców o dobrą klasą.
Najlepszy w zespole gości były trener niem ie­
ckich hokeistów Hcximer.

B ram kę honorow ą dla Berlina zdobył J8- 
necke.

Amsterdam: Kimberley Dynamiters — Nie­
bieska Szóstka 7:1 (1:0, 4:0, 2:1). Drużyna m iej­
scowych zasilona była trzem a Kanadyjczykam i 
z zespołu brukselskiego.

ffasw io  z w t i c i ę s t w

Wiedeń - Ś l ą s k  6 : 4
Na sztucznym torze łyżw iarskim  w K ato­

wicach odbył się w sobotę dawno oczekiwany 
mecz, pomiędzy reprezentacjam i W iednia i 
Śląska, który  zakończył się zwycięstwem wie­
deńczyków w stosunku 6:4.

Goście wystawili skład, w którym  nie było 
wcale znanych nazw isk hokeja austriackiego; 
skład ten oparty  był na graczach W aeringu i 
Engelm ana. Zagrali: Crettringer, Tropell, Sku- 
dowicz, Faistricer, Kulka, W aservogel, Houf- 
bauer, Miksa 1 Sadel.

D rużyna katow icka, złożona wyłącznie z 
graczy Pogoni i Dębu w ystąpiła w następują-

12:®, 2 :2, 2 :2)
cym składzie: Kaszny, Thompson, Arlt, W il­
czek, Górecki, Urzoń, Bala, Smith i Knyciński.

Mc.cz rozpoczął się bez zwykłych cerem onij 
wstępnych i wiedeńczycy już w pierwszej te r­
cji wykazali wysoką klasę, podczas gdv m iej­
scowi jakby  stracili głowę. Nie mogli się upo­
rać z szybkimi i zgranym i wypadami gości, 
którzy w 7 m inucie zdobyw ają prow adzenie 
przez W aservogla, w kilka m inut później pod­
wyższają wynik ze strzału Miksy, przy czym 
Kaszny interw eniow ał nieudolnie.

W drugiej tercji jakkolw iek gra była o- 
tw arta, wiedeńczycy dochodzili częściej do gło-

Kaspar mistrzem świata
w  S e ź s l z i e  s z < a i c z « i e S

W  W iedniu wobec 7000 widzów odbył się 
dalszy ciąg łyżw iarskich m istrzostw  św iata w 
jeździe sztucznej panów. Zwycięstwo odniósł 
A ustriak K aspar, zdobywając 357,768 pkt. przed 
Anglikiem Sharpem  345,236, 3) T artak  (Wę­

gry) 338,512, 4) A lwarth (Austria) 336,628 pkt., 
5) Tomlins (Anlgia) 332,084 pkt., 6) Lin hart 
(Austria) 331,108 pkt., 7) N ikkanen (F inlan­
dia) 326,908 pkt.

Sport na Slasku
— W  Siem ianowicach na sali „Pod Dwiema 

L ipam i" odbyły się zawody ciężkoatletyczne 
w podnoszeniu ciężarów, oraz w zapasach. W 
podnoszeniu ciężarów występowały drużyny 
.Strzelca z Nowego Bytom ia i Pow stańca z Sie­
mianowic. Zwyciężyła drużyna Pow stańca.

W  zapasach występowały drużyny Strzelca 
Załęże i Pow stańca z Siemianowic; zwycięży­
ła drużyna siemianowicka, w stosunku 12:9.

Poszczególne w alki: Kopiec (Załęże) poko­
na ł Klamę (Pow staniec); B arton (Powstaniec)
1— Małka (Załęże); Musioł (Załęże) — H alem ­
bę (Pow staniec); Michalski (Załęże) uległ H aj­
dukow i (Powstaniec); Augustyn (Powstaniec) 
zwyciężył Rozmusa (Załęże); Sobota (Powsta­
niec) — Lupę (Załęże), a  K urpas (Załęże) zwy­
ciężył U tykała (Powstaniec).

W alne zebranie sekcji pływ ackiej kato­
wickiego klubu sportowego „Pogoń“ odbędzie 
się w sobotę, dnia 20 bm. w sali Domu Spor­
towego w Katowicach przy ul. Kilińskiego 23. 
Na porządku dziennym spraw ozdanie Z arzą­
du i w ybór nowych władz sekcji.

Początek zebrania o godzinie 19-tej. Obec­
ność w szystkich członków sekcji konieczna.

— Na w alnym  zebraniu Po licy jnego , k lu­
bu sportowego, w dniu 3 bm w ybrano nastę­
pu jący  skład zarządu: pp.: podinsp. Jeziorski 
Józef — prezes, nadkom . Kioske I.udw ik — I 
■wiceprezes, st. przód. Antoszewski Jan  — H 
wiceprezes, st. przód. Christoph Augustyn — 
sekretarz, przód. Mizera Antoni, przód. Paszek 
K arol — zast. sekretarza, st przód. Zimnik 
Stanislaw  — skarbnik , przód. Giel Stefan — 
zast. skarbnika, st. post. Kaczmarczyk Anto-

Kierow nikam i poszczególnych sekcyj wy­
bran i pp.: st. przód. W arw as W ilhelm — sek­
cja  piłki nożnej, kom isarz M aślonka Józef — 
sekcja bokserska, nadkom . H ostyński Jakób 
.—. sekcja szermiercza, nadkom . Pechaczek 
Ignacy — sekcja strzelecka, nadkom . Niżan- 
kowski Roman — sekcja tenisowa, st. przód. 
Rzym an Franciszek — sekcja narciarska, 
przód. W ende Zygfryd — Sekcja pływ acka, st. 
post. Dublaszewski Jan  —■' sekcja kolarska, st. 
przód. Feliks K arol — sekcja lekkoatletyczna.

K om isja rew izyjna pp.: kom. P a jąk  Józef, 
M atuszek Jacek, st. przód. Mróz Jan.

— Na odbytym walnym zgrom adzeniu To w. 
sportowego „Ruch" Radzionków w ybrano n a ­
stępujący zarząd: prezes — inż. Korażewski 
Leopold, I wiceprezes — Galbas Alfons, II wi­
ceprezes — Szastok W ilhelm, sekretarz — 
Im iolczyk W ilhelm, zast. sekretarza — Śzołty- 
sik  Józef, skarbnik — Czekała Edm und, zast. 
skarbn ika  — W ypler W incenty.

Ławnicy: dr. Szolin Czesław, W róbel Lud- 
wit F erda  Franciszek, Matysik Jerzy.

Kierownik wydziału technicznego — W a-. 
rzęcha P iotr; członkowie — Dubiel Paweł, Żo­
ry chla Paweł, W łodarczyk Józef, Mosz Józef, 
K rupa Jan.

Komisja rew izyjna: przewodniczący — Ka­
lus Teodor, członkowie Gałęziok Wilhelm, 
K rupą JśzfiŁ

l i lu ie n n ii ip o a ń s
Mecz Kraków - Śląsk dojdzie do skutku

W  sobotę odbyło się w  Krakowie dru­
gie posiedzenie zarządu K. O. Z. P. N. 
pod przewodnictwem  gen. M onda.

W obec krzyw dzących notatek, jakie 
się  ukazały w  prasie pod adresem  p. Gu- 
ry W łodzim ierza, skarbnika KOZPN. po­
stanow iono powiadom ić odnośne pisma, 
iż p. Gura w ystąpił na drogę sądow ą  
przeciw ko b. kapitanowi zw iązkow em u p. 
Kuczalskiemu za  podniesienie tych zarzu­
tów  na walnym  zgrom adzeniu KOZPN-u. 
Przyjęto do w iadom ości, iż kapitan  
zw iązkow y p. Delekta w ystąpił z propo­
zycją  zorganizow ania zaw od ów  Kraków  
—  Śląsk w  Krakowie oraz Kraków —  Biel 
sko w  dniu 21 m arca br. Z ałatw iono k il­
ka spraw  karencyjnych graczy, przy czym  
w obec zgod y zainteresow anych czynni­
ków, w yrażono zgodę m. In. na grę za ­
w odnika Skalskiego (daw niej Sparta —  
KraKów) w  barwach Cracovii oraz za ­
wodnika Jędrzejczyka (daw niej WKS. —  
Grodno) w  barw ach W isły.

Na koniec przyjęto na członków  zw y ­
czajnych KOZPN kluby: Juvenia —  Kra­

ków, Dąbskl —  Kraków, Z w iązek Strze­
lecki —  Chełmek i KS. Brygada —  T rze­
bina.

Rozłam w Garbarni
Znany piłkarz Garbarni W ilczkiewicz  

przeniósł się do Skarżyska w spólnie z 
bramkarzem W łodkiem  i w stępują do 
tam tejszego KS. Granat. Garbarnia z o ­
staje w  ten sposób bardzo osłabiona  
przed tegorocznym  sezonem  ligow ym .

Pom ocnik Garbarni Lesiak zażądał 
rów nież zw olnienia.

W yjazd G arbarni do H olandii nie dojdzie
do skutku. W  czasie świąt w ielkanocnych m iał 
się odbyć w Roterdam ie m iędzynarodowy tu r­
niej p iłkarski z udziałem  G arbarni krakow ­
skiej. Tymczasem związek holenderski w yzna­
czył mecz Belgię — Holandię na dzień 4 kw iet­
n ia  w Roterdamie. Roterdam ski związek odwo­
łał w skutek tego projektow any tu rn iej i wy­
jazd G arbarni do H olandii nie dojdzie do skut­
ku.

su. W  piątej m inucie W aservogel strzela trze­
cią bram kę. Zanosi się na coraz dotkliwszą 
porażkę miejscowych, którzy jakoś zupełnie 
nie po trafią zdobyć się na skonsolidowane za­
grania z w yjątkiem  drugiego a taku: Bala —• 
Smith — Knyciński. W reszcie z przebo­
ju Smitha, kiedy ten wstawiony został do a ta ­
ku w raz z Urzonicm i Góreckim zdobyw ają 
miejscowi pierwszą bram kę. W  chwilę później 
znów Smith z przeboju strzela bram kę.

W ostatniej tercji miejscowi zdobyli się na 
skuteczniejszą grę. Bardzo ruchliw y był prze­
de wszystkim Smith, również Thom pson zdo ­
bywał się na szereg bardzo efektownych wy­
padów  i uzyskał trzecią bram kę. Moment ten 
podziałał odrazu na psychiczne usposobienie 
Śląska, który  coraz częściej odtąd gościł pod 
bram ką wiededeńczyków. W pewnej chwili 
przebija się Knyciński i z za bram ki strzela 
w yrów nującą bram kę, w itaną ow acyjnie przez 
publiczność.

Sukces m iejscowych nie trw ał zbyt długo, 
bowiem wiedeńczycy w ciągu dwóch m inut 
zdobyli dwie dalsze bram ki, nie bez winy Ka- 
sznego w bram ce i po części z powodu błędów 
taktycznych obrony. Obie bram ki dla w iedeń­
czyków zdobył znów W aservogel, który był 
najlepszym  graczem w zespole gości. Ostatnie 
cztery m inuty gry, to w ybitna przewaga m iej­
scowych, lecz wiedeńczycy bronili się skutecz­
nie. D rużyna ich zaprezentow ał? się z jak  n a j­
lepszej strony. Jest to zespół bardzo sym pa­
tyczny i widać, że nie są mu obce ta jn ik i g-y 
hokejow ej. Przewyższał on miejscowych pod 
względem fizycznym, szybkim startem , jazdą 
i grą defensywną Najciekawszą indyw idualno­
ścią był W aservogel, pomimo, że oba ataki go­
ści były w yrównane.

O ile chodzi o drużynę miejscowych, to 
na ogół nie zagrała tak  jakby się m ożna by­
ło tego spodziewać. W idać było w niej dużo 
słabych punktów  szczególnie w atakach. Ra­
ził b rak  zgrania, przy czym reprezentanci Po­
goni rzadko w racali do tyłu. Na wysokości za­
dania stanęli: Smith i Thompson, następnie 
Knyciński, Urzoń i Bala. B ram karz Kaszny 
zawinił przynajm niej 3 bram ki. Arlt grał za 
m ało ciałem. Zawody prow adził w obecności 
1500 widzów p. Mikuła bez zarzutu.

TRENINGI PIŁKARZY ZGIERSKICH.
ŁZOPN, dbając o podniesienie poziomu pił- 

karstw a na prow incji, postanow ił organizować 
dla tych piłkarzy, podobnie jak  i dla p iłkarzy  
łódzkich zapraw ę zimową. Po konferencji prze­
prow adzonej przez wiceprezesa mgr. K allenba­
cha z przedstaw icielem  Zgierza, w tych dniach 
został uruchom iony kurs kondycyjny dla g ra ­
czy zgierskich, na k tó ry  uczęszcza blisko 30 za­
wodników. Kurs odbywa się pod przew odnic­
twem p. Lubnaua.

RUCH-SLASK 5:4 (2:1)
Nikła w ygrana Mistrza Polski świadczy n a j­

lep ie j o ró w n o rz ę d n y m  p rzec iw n ik u . G ra 
p rzez  cały  czas o tw a rta , R uch  je d y n ie  d z ięk i 
lep sze j lin ii pom ocy  ro z s trzy g n ą ł pow yższe 
sp o tk a n ie  n a  sw ą ko rzyść .

B ra m k i d la  zw ycięzców  zdoby li P e te re k  
i W o d a rz  po  2, K uliisz 1. D la  Ś ląsk a  s trz e ­
lili b ra m k i: S m it 2 o ra z  C ebu la  i O lb ry ch  
po  je d n e j. W idzów  ok . 1500 osób.

ÄMS Chorzów-Policyjny KS 5:2 (4:1)
S p o d ziew an e  zw ycięstw o  b e n ja m in k a  L i­

gi P a ń s tw o w e j. P rzeb ieg  sp o tk a n ia  b a rd z o  
c iek a w y : a ta k  cho rzo w sk i s ta l n a  w ysokości 
z ad a n ia , a  5  m a  b ra m k a m i s trz e lo n y m i p rzez  
P ią tk a , M o rc in k a  i P y tla  zap ew n ił d ru ży n ie  
zw ycięstw o  n a d  a m b itn y m  p rzec iw n ik iem . 
Sędziow ał b . sp ra w n ie  p. C zarneck i.

I. T . S. S Z O P IE N IE C E  —  ISKRA SIEM IA N . 
1:0 (0:0).

M im o s ta łe j p rzew ag i gospodarze  zad o ­
w olić się m usie li n iezn aczn y m  zw ycięstw em , 
Brzy ęzym  je d y n ą  b ra m k ę  u zy sk a ł F icek ,

NAWEL NOWA W IEŚ — SLAVIA RUDA 
6:4 (0:2).

W ysoką przegraną Slavii usprawiedliw ić na­
leży słabą grą rezerwowego bram karza. B ram ­
ki dla W aw elu strzelili: Kawka 1, H erich I. 2 
oraz H erich II. 3.

B. T. K Budapeszt
w Rudzie

W dalszym ciągu swego tourne po Polsce 
bokserzy węgierscy, walczyć będą w dniu 16 
bm, w Przem yślu z miejscową Polonią, a dnia

17 bm. w Rzeszowie z Bar-Kochbą, w dniu 
21 bm. w Rudzie przeciw miejscowej „Slavii”,

Allenberg. W  sobotę odbyły się m istrzostw a 
sztafetowe 4X 10 km. W  grupie zespołów k lu ­
bów wysokogórskich pierwsze m iejsce zają ł Sc. 
Rodolding w czasie 3,20,05 przed V. C. Parten- 
kirchen 3,26,43. W  grupie średnio-górskiej 83 
pułk. p. z Jeleniej Góry w czasie 3,25,55 m tr. 
W grupie nizinnej Rot-weis Berlin 3,50,57 m ir.

STAKSRUTT PROWADZI. W  Oslo rozpo­
częły się w sobotę tegoroczne m istrzostwa łyż­
w iarskie w jeździe szybkiej. Na starcie b rak  
było tym  razem  zwycięzcy olimpijskiego Ballan- 
gruda.

W yniki pierwszego dnia są następujące: 
1. Krogh (Norwegia) 42,9 sek. 2. Engestangen 
(Norwegia) 43,4 sek. 3. S taksru tt (Norwegia) 
44.3.

5.000 m tr.: 1. Stiepl (Austria) 8,28,6 esk. 2. 
S taksru tt (Norwegia) 8,31,3. 3. W ażeni us (F in­
landia) 8,32,8. W  ogólnej punk tacji prow adzi 
S taksrą tj erąęd  K ązęnjusęm . , r



m kontuzjo SI.
w biegu zjazdowym o mistrzostw© świata w Chamonix

Ällals 1 Christi Cranz mistrzami
W  drugim  dniu narciarskich  m istrzostw  

Iw lata  w Chamonix odbył się bieg zjazdowy 
panów  1 pań. Zawody rozegrano w bardzo kiep­
skich w arunkach; przez cały czas padał śnieg, 
którem u towarzyszył silny w iatr, tak że chw ila­
m i zjazd odbywał się w burzy. Nic też dziwne­
go, że przewagę mieli zawodnicy doskonale 
znający trasę, tj. F rancuzi. Z Polaków  starto ­
w ali b racia M arusarze, Schindler 1 Czech. S ta­
nisław  M arusarz uległ wypadkowi, doznał sil­
nych obrażeń, tracąc przytomność po upadku. 
A ndrzej M arusarz połam ał obie narty . Zazna­
czyć należy, że żaden z M arusarzy nie m iał w 
tym  roku  treningu zjazdowego. Czech zajął 
m iejsce 20 te, Schindler zaś 23 cle.

Zwyciężył F rancuz Allals w 4.03, 2) Przed 
Francuzem  Lałfogue. 3) Scrtorelll W łochy 
4.16.3. Zawodnik ten rozpoczął serię upadków , 
mim o to zdoałł się szybko zebrać 1 ukończyć 
bieg w doskonałym  czasie 4.16.6. 4) P er Fossum  
Norwegia, 4,202, 6) Steurl Szw ajcaria 4.31.3. 6) 
Phicronl W łochy 4.24.3. 7) von Allmen Szwaj­
caria  4.21.3. 8) M orand F rancja  4.27, 9) Rudi 
M att A ustria 4.29.4, 10 Rudi Cranz Niemcy

4.30.1. Wszyscy pozostali Niemcy biegu nie u 
kończyli, między nim i 1 m istrz olim pijski 
Pfniir. Czas Czecha 4.58.4, Schindlera 5.10.1. 
Na 21 miejscu przybył Bcrauer, m istrz Czecho­
słowacji 5.05.4.

Długość trasy 3500 m tr., różnica wzniesień 
800 m tr. Startow ało 49 zawodników.

W  konkurencji pań zwyclężyźla Niemka 
Christi Cranz 5.17.1 przed siostrą słynnego zjaz­
dowca szwajcarskiego Fogga 5.21.1, 3) Grasseg- 
ger Niemcy 5.38.4, 4) Heatli USA. 5.57. 5) Stcuri 
Szw ajcaria 6.21.

Startow ało 18 zawodniczek. T rasa była o 
500 m tr. krótsza od trasy panów.

Birger Baad nie broni tytułu
Chamonix. Dowiadujemy się, że najlepszy  

skoczek narciarsk i św iata, Norweg Birger 
Ruud, złam ał podczas sobotniego biegu zjazdo­
wego rękę, wobec czego start jego w skokach 
stał się niemożliwy.

M m  i u la m i przez Niemcy
Niemiecki klub autom obilowy (DDAC) wy­

dal mały przewodnik dla autom obilistów, k tó­
rzy udają się wozami w góry niemieckie na 
narty . Książeczka ta p. n. „Mit Auto und Ski 
durch D eutschland“ wyszła na razie w dwóch 
działach:, jeden obejm uje Alpy bawarskie, 
drugi góry Harzu. Broszury te wskazują, gdzie 
można dojechać samochodem, ażeby znaleźć 
się w najlepszych terenach narciarskich, gdzie 
parkow ać wozy, k tóre schroniska i hotele gór­
skie m ają garaże itd.

jflwio doftric, olc wotfo śuc ie s * c gę f e w e i

Szermierze ilasty biję łodzian 4:2

Pogoń“ czy „Dgb ł (
l i

W  dniu 17 hm. o godz. 20.15 odbędzie się, 
jak  już podaliśm y, w Katowicach na sztucznym 
lodowisku sensacyjny mecz hokejowy pomię­
dzy dwoma najlepszym i klubam i hokejowymi 
Śląska, KS. Pogonią — KS. Dębem.

D rużyna Pogoni w dniu wczorajszym nom i­
now ała skład, k tó ry  wygląda następująco: 
Kaszny, Doniec, Kruk, Górecki, Smith, Urzon, 
Całka, W ilimowski, W ilczek. W  ram ach tego 
spotkania zanosi się na ciekawy pojedynek 
pomiędzy K anadyjczykiem Smithem, który  wy­
stępuje w barw ach Pogoni, a  obrońcą Dębu, 
Thompsonem .

Zawody powyższe zapow iadają się niezwy­
kle ciekawie, gdyż będzie to  pierwsze spotkanie 
w tym sezonie, przy czym Pogoń musi udowod­
nić, że jest faktycznie najlepszym  zespołem 
Śląska.

Spotkanie reprezcntacyj Łodzi i Śląska, 
dwóch najsilniejszych w chwili obecnej okrę­
gów szermierczych w Polsce, nie wywołało 
spodziewanego zainteresow ania ze strony pu ­
bliczności katow ickiej. A szkoda, bo rzeczy- 
wanie drużynie łódzkiej w stosunku 6:10, u- 
ki takich zawodników, jak : dwukrotnego mi­
strza Polski, Sobika, olimpijczyków, K antora, 
Zaczyka i Karwickiego, technicznie w spania­
łego Paszka, oraz kilku obiecujących zaw odni­
ków obu drużyn.

W sobotę rozegrano spotkania floretowe i 
szablowe, w niedzielę natom iast walki na szpa­
dę-

Ślązacy wywiązali się z trudnego zadania 
na ogół zadaw alająco. Po pewnej wygranej 
sobotnich spotkań, prow adzili 4:0, by w trze­
ciej broni, t. zn. w szpadzie ulec niespodzie­
wanej drużynie łódzkiej w stosunku 6:10, u- 
stalając tym samym ogólny wynik meczu na 
4:2 dla Śląska.

O ile zestawienie śląskiej drużyny flore-

I Klub Szermierczy- KPW Katowice 11:5
Pierwsze spotkanie z cyklu rozgrywek o 

drużynow e m istrzostwo szermiercze okręgu 
śląskiego grupy katowickiej, rozegrały druży­
ny KPW., oraz I. Śl. K. Szerm. Kolej, mimo 
am bitnej postawy, ulegli lepiej przygotowane 
mu przeciwnikowi w stosunku 5:11. Poziom 
walk był rzeczywiście wysoki. Zwycięski ze­
spół składał się z zawodników o równych kw a­
lifikacjach szermierczych. Cechowała ich prze­
de wszystkim dobra postaw a i nieprzeciętne 
wyrobienie techniczne. W drużynie KPW. na 
plan pierwszy w ybijał się Kamionka, zawod­
nik o dużych możliwościach. Dalej należałoby 
wyróżnić H alupkę A., który  sam  zdobył 3 
punkty, głównie dzięki am bitnej walce. Poko-

Ze&vania śląskich zwiazGów

Pan Wielgosz nadal na czele
$1. O. Z. P. R.

W  sali TCL. odbyło się w niedzielę dorocz­
ne zebranie Śląskiego Okręgowego Związku 
P iłk i Ręcznej, na  k tórym  obecni byli przed­
stawiciele 60 klubów. Z W arszaw y z ram ienia 
Polskiego Związku Piłki Ręcznej przybył p. 
m jr. Kierkowski z PUW F, który w swym prze­
mówieniu podkreślił w artość pracy, dokonanej 
przez zarząd Śl. OZPR. w roku ubiegłym, wy­
rażając w im ieniu W arszawy uznanie ustępu­
ją  :ym władzom okręgu. Raził na  zebraniu 
b rak  pizedstaw icieli miejscowych władz W F, 
k tóre  jak  zapewnił prezes, zostały zaproszone. 
Znalazło to  następnie swój wyraz w wolnych 
w nioskach, kiedy pod adresem  władz W F. i 
ich stosunku do bodaj najw ażniejszej dla wy­
chow ania fizycznego dziedziny sportu  padły 
poważne zarzuty.

D yskusja nad sprawozdaniem  mimo wysił­
ków ze strony niektórych delegatów nie wyło­
niła pow ażniejszych zarzutów  pod adresem  u- 
stępujących władz okręgu.

Prezesem  po raz czw arty w ybrano p. W iel­
gosza z Chorzowa, którego działalność pięknie

zapisana jest w historii rozw oju śląskich gier 
Ponadto do zarządu weszli pp : liochowiak,
Lichnowski, Rybarz, W acławek, Baldy, Pole­
czek, Klukowski, Czerny, Kaczy, Fcifert, Ja- 
nisz, Szymik i Kaganow.

Obrady atletów
Inż. Gorienowitt prezesem

W  sali Rady M iejskiej odbyło się pod prze­
wodnictwem kpt. K om andera w obecności 12 
delegatów w alne zebranie Śl. Okr. Związku 
Atletycznego.

Zebrani przyjęli do wiadomości spraw ozda­
nie zarządu i po udzieleniu absolutorium  wy­
brali zarząd w skład którego weszli: pp. prezes 
— inż. Gorianowicz, członkowie zarządu: dr. 
S taw arski i inż. Sikorski, inż. Krawczyk, inż. 
Madej, Nowak, Grobulanka, K instlinger, Mo- 
roń  i Choczner. Komisja rew izyjna: Michalik, 
Grzyb, Morelowski.

W ybrany zarząd daje rękojm ę pomyślnego

nani mimo wysokiej porażki, m uszą być uw a­
żani za drużynę bardzo groźną. Brak im jedy­
nie dostatecznej opieki, skutkiem  czego wy­
kazują pewne braki techniczne. Kierownictwo 
sekcji winno jak  najprędzej postarać się o u- 
sunięcie istniejących braków , a wówczas ze­
spól KPW. będzie tw ardym  przeciwnikiem  na­
wet dla najlepszych drużyn Polski.

W skład ju ry  wchodzili przeważnie człon­
kowie Policyjnego KS., którzy z trudnego za­
dania wywiązali się ku zadowoleniu obu wal­
czących zespołów.

Dalsze spotkania m istrzowskie odbędą się 
w najbliższą środę w sal! gim nastycznej Ślą­
skich Zakładów Technicznych w Katowicach. 
Szerm. Klub Chorzów rozegra mecze z KPW. 
I 1. Śl. Klubem Szerm. W tydzień później mi­
strzowie grup katow ickiej l rybnickiej spotka­
ją się w rundzie finałow ej na planszy rybnic­
kiej.

rozwoju sportu atletycznego na Śląsku, który  
w ostatnich latach pod rządam i inż. Goriano- 
wicza w ykazuje coraz większą żywotność. Sze­
reg wniosków klubów  uchw alono jako  dezede- 
ra ty  dla przyszłego zarządu. M istrzostwa okrę­
gu Śląskiego w klasieA. w zapasach i ciężarach 
rozpisano na najbliższą niedzielę 21-go b. m.; 
odbędą się one w Katowicach w hali Ośrodka 
W. F. Początek zawodów od godziny 10,

Ze spraw ozdania zarządu w ynika, że w Ślą­
skim O. Z. A. zarejestrow anych jest 19 klubów, 
upraw iających sport atletyczny, przy czym po­
dobnie jak  w latach poprzednich zarząd okręgu 
m usiał się uporać z trudnościam i natu ry  finan ­
sowej, gdyż wiele klubów w ykazuje duże zadłu­
żenia i urządzane imprezy każdorazow o kończą 
się fiaskiem finansowym.

Pewnego rodzaju ewenementem w realizacji 
program u wyszkoleniowego był przyjazd trene­
ra  związkowego, dzięki którem u lilasa sportu 
zapaśniczego na Śląsku podniosła się bardzo po­
ważnie.

Ogółem zarejestrow anych jest w Śl. O. Z. A. 
404 zawodników. W  spraw ozdaniu czytamy mię­
dzy innymi, że zasługą tren e r^  związkowego jest 
założenie sekcji młodzieży szkolnej w zapasach 
co m a dać gw arancję w ychow ania nowego n a ­
rybku.

Niemcy - Polska w boksie 11:5
W  w ielkiej hall Sportowej w Dortm undzie 

odbył się w niedzielę wieczorem m iędzypaństwo­
w y mecz pięściarski Niemcy — Polska. Po 
w stępnych uroczystościach, przem ówieniach 1 
odegraniu hym nów  narodow ych odbyły się wal­
ki, z entuzjazm em  oklaskiw ane przez publicz­
ność, k tó ra  po brzegi wypełniła halę zawodów.

W  Im ieniu Polski przem aw iał do obu re ­
prezentacji w ładz i publiczności przez PZB Ku­
czy k, k tó ry  wezwał polskich pięściarzy do 
wzniesienia trzykrotnego okrzyku „Czołem“, 
przejętego grom kim i oklaskam i.

W  w adze m uszej Sohkowiak spotkał się z 
K alserem , Polak m iał chw ilam i przewagę, m i­
m o to zwycięstwo przyznano Kalserowl, chociaż 
P o lak  zasłużył p rzynajm niej na remis.

XV następnej walce Polak Czortek wygrał z 
R appsilbcrem , co w yrównało stan meczu na 2:2.

Krzemiński miał za przeciwnika M inera P o ­
lak pięknie atakow ał, bił prostym i 1 sierpami, 
miał przew agę a  w  rezultacie przegrał choć 
pow inien być wynik rem isowy. 4:2 dla Niem­
ców.

W  lekkiej W oźniakiewicz w alcząc z D łxse- 
mem gonił Niemca po ringu, który tylko w 
nielicznych chwilach potrafił dotrzym ać pola 
naszem u reprezentantow i. W ygrał on też za­
służenie na punkty I znow u stan meczu został 
w yrów nany 4:4.

S ew eryn iak  w  pólśredniej nie miał
»leie de nawiedzenia g nrymitywnyjB sie

n iezw yk le  agresyw n ym  M urachem. N ie­
m iec odrazu p rzeszed ł do energicznych  
ataków  1 niedługo po rozpoczęciu  walki 
w arszaw ianin  dwukrotnie upadał do 8- 
miu. P o  trzecim  upadku zosta ł też w y li­
czony i przegrał przez k. o. 6:4 dla N ie­
m iec.

W  w ad ze średniej P isarski s to cz y ł  
piękną w alk ę z  Baum gartenem , przy  
czym  z w y c ię ż y ł n ieznacznie aczkolw iek

zasłużen ie N iem iec. Stan 8:4 dla N ie­
miec.

W  półciężkie! N iem iec V ogt w a lczy ł 
z Szym urą. Rezultat rem isow y choć N ie­
m iec m iał p rzew agę. Stan 9:5.

W  ostatniej w a lce m istrz P olsk i P iłat 
w  spotkaniu z m istrzem  olimpijskim R un­
gern przegrał spotkanie na punkty.

R ezultat k oń cow y 11:5 dla Niem iec.

Śląsk -  Wiedeń
2:2 <1.-1

R ew an żow e spotkanie hokejow e m ię­
d zy  p ow yższym i spotkaniam i rozegrane  
w  niedzielę w ieczorem  zak oń czy ło  się  
w ynikiem  rem isow ym . W ied eń czycy  zdo­
byli drugą bramkę, praw ie w  ostatniej 
minucie, poprzednio Śląsk prow adził 2:1-

Grę utrudniała silna zadym ka i nie* 
nadzwyczajny lód, {Wiedeńczycy wyróż­

niali s ię  bardzo ambitną grą. W  druży­
nie śląskiej najlepszy Smith.

O. N. P. N. BYTOM — I KLUB HOKE.IO- 
JOXVY XVELNOWIEC 5:4 (2:1, 2:3, 1:0). Mecz 
powyższy odbył się w niedzielę w Nowym By­
tom iu przy dużej przewadze gospodarzy.

towej i szablowej uważać należy za odpowied­
nie, chociąż w szabli wystarczył na słabych w 
tej broni "przeciwników zespól drugorzędny, o 
tyle do szpady należało bezwzględnie wysta­
wić Sobika, dzierżącego tytuł m istrza Polski 
w tej broni i będącego z pewnością w chwili 
obecnej w nłegorszej formie od pozostałych 
reprezentantów . W szak od wyniku w szpadzie 
zależało wykazanie faktycznej wyższości Ślą­
ska nad innym i okręgam i Polski.

Poszczególne spotkania dały wyniki nastę­
pujące:

F loret: 12:4 dla Śląska; punktów  2:0 dla 
Śląska.

Szabla: 14:2 również dla Śląska, pkt. 2:0 
dla Śląska.

Szpada: 10:6 dla Łodzi, pkt. 2:0 dla Łodzi.
Ogólny stan meczu 4:2 dla Śląsko.
W alki floretowe stały na bardzo wysokim 

poziomie D rużyna łódzka zapow iadała się na 
groźnego przeciwnika, jednak po przegraniu 
pierwszych spotkań straciła na ambicji i w koń­
cu uległa dobrze usposobionym zawodnikom 
śląskim w wysokim stosunku. Z drużyny łódz­
kiej na plan pierwszy wybijał się Banaś, 
m istrz Polski we florecie, podczas gdy po stro­
nie ślązaków  najw ybitniejszą indyw idualno­
ścią był Sobik, który wygrał wszystkie spot­
kania.

Spotkanie w szablach zakończyło się d ruz­
gocącą porażką gości. Uzyskane przez K ai- 
niierczaka i Spiechowicza zwycięstwa były je­
dynym dorobkiem  zawodników łódzkich. So- 
bik również w tej broni w ykazał najlepszą for­
mę z pośród zawodników miejscowych, wy­
gryw ając tak samo, jak Zaczyk wszystkie sto­
czone walki. Łódź posiadała najlepszego za­
w odnika w Kaźmierczaku, który im ponował 
dobrą postawą, pokazując jednak czasami nie­
pożądaną nonszalancję wobec przeciwników.

Niedzielne zawody szpadowe obfitowały w 
szereg bardzo ciekawych momentów. Zawod­
nicy śląscy początkowo górowali i objęli p ro­
wadzenie, jednak łodzianie sprytnie w ykorzy­
stali psychicznie słabe mom enty reprezentan­
tów śląskich, by po bardzo ciekawym przebie­
gu walk odnieść zasłużone zwycięstwo. Z d ru ­
żyny śląskiej n ik t nie zasłużył na specjalne 
wyróżnienie. Olimpijczycy, Zaczyk i Karwicki 
wykazali w yraźny brak  przygotowania, w al­
czyli bardzo nerwowo i bezmyślnie. Pozostali 
dw aj zawodnicy, Kamal i Radecki, starali się 
nadrobić braki techniczne am bicją, jednak na 
doskonałych szpadzistów łódzkich, walczących 
poza tym z dużym szczęściem, było to za m a­
ło. K antor udowodnił, iż obok Sobika jest n a j­
lepszym szpadzistą Polski W ygrał on wszyst­
kie w alki; cechował go spokój i ładne prow a­
dzenie klingi. Pozostałe zwycięstwa dla Łodzi 
uzyskali, Domański 3, K aźmierczak 2, oraz 
Banaś 1.

nianom i
w piłce rowerowej

XV Katowicach odbyły się w niedzielę tego­
roczne m istrzostw a Polski w piłce rowerowej, 
k tóre zgrom adziły na starcie 6 zespołów’. Mię­
dzy innym i w mistrzostwach wziął udział ze­
szłoroczny m istrz Polski K. C. Pszczyna, a 
po raz pierwszy „Tornado* Bydgoszcz. W yni­
ki zawodów były następujące:

Ćwierćfinał: K. C. Siemianowice I. — K. C. 
Pszczyna II. 7:1. Pszczyna I — Siemianowice 
II. 3:2. Siemianowice I — Mała D ąbrówka II 
10:0. Pszczyna 1 — Mała D ąbrów ka 6:0. Mała 
D ąbrów ka II — Pszczyna II 5:3.

Półfinały: Strzała Pszczyna I — Mała D ą­
brów ka 6:4 (3:3). Siemianowice I — „T orna­
do“ Bydgoszcz 13:1 (9:1). Siemianowice — Ma­
ła Dąbrówka 10:3 (5:2). Pszczyna — „T orna­
do“ Bydgoszcz 10:3 (6:1). Siemianowice —
Pszczyna 15:3 (7:3). Mała D ąbrówka — „T or­
nado Bydgoszcz 9:7 (4:4). Siemianowice —- 
„ le rn a d o  Bydgoszcz 10:6 (4:4). Pszczyna —' 
Mała D ąbrów ka 7:3 (2:1). Pszczyna — „T orna­
do“ Bydgoszcz 10:3 (3:3). Mała D ąbrówka — 
Siemianowice 8:4 (1:4). Bydgoszcz — Mała
D ąbrów ka 3:8 (1:4).

W  finałow ym  spotkaniu rozegranym  
w  niedzielę w ieczorem , pom iędzy kluba­
mi cyk lis tów  z S iem ianow ic i P szc zy n y , 
z w y c ięs tw o  odniosły  S iem ianow ice w  
stosunku 4:8 (3:5), górując zd ecydow an ie  
nad przeciwnikiem  i zdobyw ając tytuł 
m istrza Polski. D rużynę S iem ianow ską  
reprezentowali bracią Porębowi*.
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Bieg „Polonii” 4-go Kwiclnia 7—^
T radycyjny bieg na przełaj o nagrody wy­

daw nictw a „Polonii“ rozgrywany rok  rocznie w 
Katowicach, odbędzie się w bieżącym sezonie 
w dnin 4 kw ietnia. Niewątpliwie I tym razem 
zgrom adzi on nie tylko olbrzymie masy zawod­
ników, ale 1 doborową stawkę czołowych biega­
czy Polski, stając się przez to wielką im prezą 
propagandow ą sportu lekkoatletycznego.

W  ostatnim  roku zwycięstwo w biegu „Po­
lonii“ odniósł znany biegacz Noji z W arszawy, 
który  następnie w yróżnił się na igrzyskach 
olim pijskich w Berlinie. W arto  zaznaczyć, że 
praw ie dla wszystkich zwycięzców biegu „Po­
lonii“  w lalach poprzednich, lileg ten byt po­
czątkiem pasm a tryum fów  1 sukcesów między­
narodow ych, t tak: mało znany Knsocóski w ro­
ku, w którym  wygrał bieg „Polonii“, niespo­
dziewanie został zwycięzcą olim piady w Los 
Angeles; Petkiewlcz po sukcesie w biegu „Po­
lonii“ pokonał Nurmiego; H artlik  wszedł do re ­
prezentacji Polski 1 startow ał w Brukseli, a 
ostatnio Noji, wspaniale spisał się na olim pia­
dzie. Nic też dziwnego, że wielu biegaczy pol­
skich do wyniku w biegu „Polonii“, który od­
bywa się zawsze na początku sezonu przyw ią­
zuje wielką wagę.

Terminarz SI. 0. L. A.
Śląski Okręgowy Związek Lekkoatletyczny 

•g łosił term inarz imprez, które odbędą się w 
nadchodzącym  sezonie. T erm inarz ten podaje­
my w całości:

28 bm. — m istrzostwa okręgowe w hali, 
kobiece, męskie i juniorów  w Katowicach (ko­
biece i juniorów  rano o godz. 10-tej, męskie o 
14-tej);

21 m arca — biegi na przełaj o mistrzostwo 
•k ręgu ;

4 kw ietnia — propagandow e biegi na 
przełaj;

11 kw ietnia — męski bieg na przełaj o mi- 
strzoslwo Polski we Lwowie;

18 kw ietnia — kobiecy bieg na przełaj o 
m istrzostwo Polski w Krakowie;

3 m aja — Narodowe biegi na przełaj w ca­
łym kra ju ;

9 m aja — Chorzów — Zagłębie Dąbrow ­
skie;

23 m aja — Sokół — kluby Sl. O. Z. L. A.;
30 m aja — m istrzostw a okręgowe kla-

*y ,,C";
fi czerwca —1 m istrzostwa okręgowe kobie­

ce klasy „B“ i juniorów ;
13 czerwca — m istrzostwa okręgowe m ę­

skie klasy „B“ ;
13 czerwca — term in zarezerwowany na 

międzypaństwowe zawody w Atenach;
20 czerwca — m istrzostw a okręgowe kobie­

ce i męskie klasy „A"; ,
26, 27 czerwca — wyjazd 8 zawódników na 

międzynarodow e zawody w Antwerpii;
3 i 4 lipca — męskie m istrzostw a główne 

Polski na Śląsku;
8 i 9 lipca — w yjazd kilku zawodników na 

m istrzostw a Anglii w Londynie;
10 i 11 lipca — kobiece m istrzostw a głów­

ne Polski na Pom orzu;
17 i 18 lipca — term in zarezerwow any na 

międzynarodow e zawody w Polsce;
24 i 25 lipca — m istrzostw a okręgowe dzie- 

sięciobój męski i pięciobój kobiecy, oraz szta­
fety męskie: — 3X1000, 100 — 200 — 400 — 
800, 4 X 200, 400 — 300 — 200 — 
100 i kobiece: — 200 — 100 — 80 — 60, 100 
— 100 200 — 800;

1 sierpnia — Katowice — Chorzów i bieg 
3 km. z przeszkodami o mistrzostwo okręgu;

15 sierpnia — term in zarezerwowany na 
międzypaństwowy mecz kobiecy z Niemcami; 

15 sierpnia — W roclaw — "Śląsk Niemiecki
— Śląsk Polski (projekt);

21 i 22 sierpnia — term in zarezerwowany 
na międzypaństwowy mecz w Polsce (Poznań);

22 sierpnia — pięciobój kobiecy o m istrzo­
stwo Polski, oraz sztafety kobiece: 200 — 100
— 80 60, i 100 — 100 — 200 — 800 w Lubli­
nie;

28 i 29 sierpnia — akadem ickie m istrzo­
stwa świata w Paryżu;

29 sierpnia — term in zarezerwowany na

zawody międzyokręgowe i międzynarodowe ; 
na Śląsku;

12 i 13 września — m istrzostw a Polski — | 
m araton, dziesięciobój i sztafety męskie: — i 
3X100, 100 — 200 — 400 — 800 w Łodzi;

18 i 19 września — term in zarezerwowany 
na międzypaństwowy mecz PZLA;

26 w rześnia — m istrzostwo Polski — chód 
5 km., bieg 3 km. z przeszkodam i i sztafety 
męskie: 4X200 m., 400 — 300 — 2200 — 100 
w Białymstoku;

3 października — term in zarezerwowany 
na zawody międzyokręgowe, połączone z bie­
giem na przełaj.

Najlepsi lekkoatleci łodzi
Łódzki Okręgowy Związek Lekkoatletyczny 

na podstawie wyników w ubiegłym sezonie 
ustalił listę dziesięciu najlepszych lekkoatle­
tów i lekkoatletek okręgu łódzkiego.

Lista ta przedstaw ia się następująco: 
Panie: 1) W ajsów na (Boruta — Zgierz); 2) 

Kwaśniewska (ŁKS); 3) Noskowiczowa (ŁKS);
4) Skorupińska (TFSJ); 5) M aterzanka (Zj.); 
6) Zeiżanka (HKS); 7) Kam ińska (IKP); 8) Ko- 
tlicka (SŁ); 9) W odnicka (Zj.); 10) Paców na 
(TFSJ).

Panow ie: 1 {Maciaszczyk W. (Sok.): 2) By­
stry (Zj.); 3) Rybak (KE); 4) W ochna (TFSJ-);
5) Imiela (KSZO); 6) Poliński (Bor. Zg.); 7) 
Radwański (ŁKS); 8) Modzelewski (W); 9) 
Lange (W) i 10) Maciaszczyk Kaz. (Sok. Ł.).

i juniorów  jest ogółem 666. XV roku ub. od­
było się w Łodzi 69 imprez lekokatletycznych, 
zaś na prow incji 16.

XV punktacji o nową nagrodę kierow nika 
Okr. Urzędu XVF. i PW., płk. Gabrysia (prze­
chodnią) prow adzi ŁKS. 79 pkt., przed Geye- 
rem 62 pkt., Sokołem (Łódź) 61 pkt., i Zjed­
noczonymi 50 pkt.

Nagrodę przechodnią „K uriera Łódzkiego" 
zdobył w ul), sezonie Geyer (poprzednio KP. 
Zjednoczone), nagrodę „Expressu" — Lach z 
KE. i nagrodę (przechodnią) „Polonii" i „Sied-

s
m  %

Feliks Kaspar mistrz świata w łyżwiarstwie

miu Groszy“ Union Touring, przed Geyerein
Sokołem.

assa
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!i<zy lekkoatletyka łódzka

XV związku z w alnym zebraniem  Łódzkiego 
Okręgowego Związku Lekkoatletycznego, w ar­
to zapoznać się z szeregiem danych statystycz­
nych, które obrazują rozwój lekkoatletyki 
łódzkiej.

Ogółem zrzeszonych jest w ŁOZLA 1096 
lekkoatletek i lekkoatletów, przy czym w roku 
1936 przybyło ich do Związku 79. N ajliczniej­
szym klubem grupującym  jest KP. Zjednoczo­
ne i ŁKS. 63 lekkoatletów  zdobyło w okręgu 
łódzkim klasę A, zaś zawodniczek w tej klasie 
Łódź posiada 41. XV klasie B jest 86 zaw odni­
ków i 140 zawodniczek. Zawodników klasy C

Zestawienie par aa mecz pięściarski
Äiestirioi - S®€»Isl*o

Na międzypaństwowym meczu pięściarskim 
Polska — Austria, k tóry  jak  to już podaw ali­
śmy, odbędzie się w dniu 21 bm. w Łodzt w 
sali T eatru  Polskiego przy ul. CegielnianeJ 27 
o godz. 12 w pot., odbędą się następujące wal­
ki:

W aga musza — Rundsztein (P) Schiaen- 
ger (A); waga kogucia: Czortck (P) — Take- 
re r (A); waga piórkow a: Krzemiński P) — lub 
Polus — Ja ro  (A); waga lekka: XX oźnlaklc
wica (P) — H adrigan (A); waga półśrednia: 
Ostrowski (P) — Bcdrich (A); waga średnia: 
Chmielewski (P) — Dowhan (A); waga pół­

ciężka: Klimeckl (P) — W ibiral (A), lub Schl- 
fer (A) I waga ciężka: P iłat (P) — Lutz (A).

Do specjalnie silnych punktów  Austrii n a­
leżą: Schiaenger w wadze muszej, w ielokrot­
ny reprezentant Jaro , H adrigan, Dowhan l 
Lutz. Specjalnie ciekawie zapow iada etę wal­
ka w wadze średniej między Chmielewskim a 
Dow hanem. Chmielewski trenu je  obecnie b a r­
dzo intensyw nie, by na meczu z Austrią być 
w odpowiedniej formie.

Sekundantem  drużyny polskiej będzie p. 
Sztamm.

EXB

„iaźHy PolaK przy kierownicy“
Z Inicjatywy 1 staraniem  Automobilklubu 

XX icikopolski w Poznaniu odbędzie się w dniach 
od 14 go do 20-go m arca „Tydzień Propagandy 
M otoryzacji“.

Hasiem tego tygodnia będzie „Każdy Polak 
przy kierownicy“. Na program  złożą się odczy­
ty, propaganda za pośrednictwem prasy 1 radia, 
werbowanie adeptów na specjalne kursy kie­
rowców po ulgowej cenie 1 propaganda wśród 
młodzieży szkól średnich, zm ierzająca jedno­
cześnie do stałego w prowadzenia nauki o siln i­
ku spalinowym oraz praktycznej jazdy do 
wszystkich szkól, od średnich począwszy.

Akcję „A utomobilklubu W ielkopolski“ nale­
ży powitać z uznaniem  1 wyrazić życzenie, żeby 
w ślad za Poznaniem  poszły wszystkie inne 
m iasta Polski, by propaganda autom obilizm u 
objęła cały kraj.

Nad urzeczywistnieniem „Tygodnia P ropa­
gandy M otoryzacji“ w spółpracują z „Automo­
bilklubem XVielkopolski“ , „W eroklub Poznań­
ski“ oraz „M otoklub Unia“. Pomiędzy wymie­
nionym i organizacjam i odbyła się ostatnio kon­
ferencja, na k tórej powołano stały kom itet w 
sześcioosobowym składzie; zadaniem kom itetu 
będzie zacieśnienie dalszej w spółpracy przy

krzew ieniu idei m otoryzacji ł organizowaniu 
imprez.

Część sportow a „Tygodnia Propagandy Mo­
toryzacji“ została wyznaczona na okres Targów 
Poznańskich. W  dniach 1 1 2  m aja odbędą się 
zjazdy motocyklowe, sam ochodowe 1 sam oloto­
we do Poznania, a w dniu otw arcia targów 
2 m aja „M otoklub“ organizuje m iędzynarodo­
we wyścigi motocyklowe po ulicach Poznania 
o „Złoty Kask Targów Poznańskich“. Następnie 
odbędą się różne konkursy i jazdy zręczności 
oraz na zakończenie popisy lotnicze na Ławicy.

RE DAKOTA
w a m s #
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Przygody Bezrobotnego Froncka

IIESIECZNY ABONAMENT .7 G R O S Z Y '! DOSTAWĄ DO 
OMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZT£W KDAJU 
Ł 2 31 -PRZY ZAMÓWIENIU W URZEOZIE POCZT ZŁ.Zśl

CENNIKOGŁOSZEN W.SIEDMIU GROSZACH-—
1 POLE O WYMIARZE 55 MM. X 6 7 M M .Z Ł .2 0  -  *1 PO LE  NA PIER W SZEJ 
STRONIE O  WYMIARZE 55M M .X67M M .LU0 JE G O  M IE JS C E  I Ł .  4 0 . — 
OGŁOSZENIA DROBNE-20GR.ZA SŁOWO DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 10GR.

NAJMNIEJSZE PISMO JAKIEGO UŻYWAMY PRZY OGŁOSZENIACH JEST PETIT.CENNIK NALEŻY ROZUMIEĆ ZA 1 WIERSZ M M .LUB JEGO MIEJSCE

Przerażona 1 zmartwiona 
w zyw a Froncka gospodyni, 
bo choć radio „zastawione", 
jakieś szmery słychać w skrzyni...

Kręci chłopak „guzikami" 
uporczywie w lewo, w prawo, 
ale piski, trzaski, zgrzyty 
biegną wciąż ze skrzynki żwawo!

W  końcu Froncka zdjęła .pasja 
szewska, czyli najzawziętsza. 
Myśli: — Trza otworzyć grata 
1 popatrzeć tam, do wnętrza!

Kiedy odjął tylną siatkę,
aż biedaka zamroczyło, 
bo z „cudownej skrzynki 
siedem myszek wyskoczyli.

JDrukign i nakładem Ząkładów Graficznych i Wydawniczych ,polonią1* S. A. w Katowicach. Redaktor odpowiedzialny Stanisław N  g g a j.


